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Wychodzi oodiiuude o godzinie 3 po 
* ł^ylóftkiem dni poś wląte cznyeta.

Numer pojedyftczy kosztuje 20 S»r- 
Biura Redakcji 1 Administracji ul. Karmę ic a 

Ł .i (Omach Województwa). — Listy należy 
W  -  Reklamacje otwarte wolne od opłaty.

Redakcji 21—18. — Administracji 21 •
Redaktor naczelny przyjmuje od godz. G

! t a

m i e j s c o w a

m leslecżnle bez dostaw y  
m iesięcznie i  dostaw a do domn

4.80
(.30

z a m l c j s g o w a  

m iesięcznie a p rzesy łka pocztow a 1.30

Za granica 7.00 Zl.

C eny og łoszeń: Za 1 w iersz  m ilim etrow y 
1 szpa ltow y  (szerokości 35 m/m) w ogłoszeniach 
zw yk łych  (za tekstem ) 15 g r.; za  1 w iersz mili­
m etrow y  l szpaltow y  (szerokości 70 m/m) w na- 
desłanem  i nekrologii 40 g r .;  w kronice, rep e r­
tuarze , na stronach  tekstow ych , w  dziale g o ­
spodarczym  i paski na stron icach  tekstow ych 
60 g r.; po k ron ice 50 g r .;  na  1-szej (pod nag łów ­
kiem ) 80 g r.; drobne ogłoszenia za słow o 10 gr.; 
drobne ogłoszenia kupno i sp rzedaż  za słow o 
15 g .. C ała s tro n a : ogłoszeniow a 400 zł., tek s to ­
w a 600 zł., p ierw sza (pod -nagłówkiem) 800 zł.

O głoszenia zam iejscow e 30% droższe.
P .  K . O .  1 4 1 .6 9 0 .

Próba sił.
Niedzielne w y b o ry  do  kahału  w e L w o- 

w Je . sa  faktem , zdlaiwałoby się, m ającym  
*™ejscowe tylko, prow incjonalne znaczenie.

jednak w  ciągu paru  tygodni po-przedzają- 
cyton ak t wyborczy;, obserw ow aliśm y n iesły- 
c-hane napięcie agitacji, p row adzonej przez 

a r tje, w ystępujące z wtaisnem-i listami. Z je- 
: ej s tro n y  sj-oniści, z drugiej blok gospo- 
urczy, na  k tó ry  złoży ły  się żyw ioły  asy - 

atorskie i szerokie rzesze kuplectw a i in- 
j  . zaw odów , w reszcie  ortodoksi, dokla- 
S2  •'fSZ.ystklch sił, aby zdobyć jak najw ięk- 

a dość m andatów . Kahal ma w  życiu ży-
ws-kiem wi,elkie moiraiine i ekonomiczne 

Cer cze;llie> m andat do (ej instytucji stanow i 
jec Wlelu ryw alizujących ze sobą ambicyi, 
cze W w ypadku chodziło parkom  jesz- 
born? Coś w ięcej: lokalna ta  ro zg ry w k a  w y ­
stro jów  m u h  p r6bą i li’ syir,tjolem na*
dale obecnych w śró d  Żydów , a 'sięgając 

J i głębiej, przekrojem  stanu, że tak  po- 
JJn,rby’ ’>$Prawy żydow skiej” w  Polsce. A 

1 *ytn  ostatnim  w zględem  w yniki pojedlyn- 
811 W yborczego są bardzo- dodatnie.

B io rąc -rzecz z -państw ow ego punktu 
Widzenia, m ożna stw ierdzić, że  żadna 
z list ubiegających się q ma-ndaty pod; tym 
Względem mię nasuw ała  żadnej w ątpliw ości, 
ż e  państw o w a lojalność w szystk ich  konku­
rujących) ze sobą  polityków  b y ła  bezsprzecz­
nym  faktem . Objaw ten oznacza bardzo  po­
myślny- etap na  drodze ułożenia się stosun­
k ó w  polsko - żydow skich  w  Państw ie. O- 
grom na popraw a w  tej dziedzinie w  ciągu' lat 
dziesięciu istnienia P a ń s tw a  rzuca  się w  
oczy . Histeryczm-e obaw y, dem agogiczne ju­
d zen ia  należą do- przeszłości; rzeczyw istość 
P aństw ow a, najpotężniejszy .regulator sto­
sunków  m iędzy po-szcze-gól-nemi -narodowo­
ściam i i w arstw am i po łoży ła  im  k-res.

Sjoniśei w  w alce w yborczej ponieśij 
^łęs-kę. C hoć w yszli % rela tyw nie najw iększą 
hcz-bą mandlatów, -nie posiadają w  ka-hale 
W iększości. Mieć ją -będą asym ilators-ko - ku­
piecki blok gospodarczy w  -połączeniu z or­
todoksam i, W iększość będzie znaczna, bo 
^ z y n a śc ie  m andatów  na ogólną liczbę 25. 

Zywódca sjo-nistycz-ny na tu tejszym  te-re- 
Poseł dr. Leon Reich, znalazł -n-ieb-ezpie- 

^nyc-h  d la  sw ojej grupy w spółzaw odników  
®&rła •Ir’a's żydow skich. N a terenie polityki 
he-k u te.nta'rnei dlr. Reich reprezentuje kieru- 
nikie 5 Uarkow any, a  głównym- jego przeciw - 

na  -terenie polityki żydow sk iej jest

Kellog przeciw Hooverowi?
W ielk ie w rażen ie  w S tan ach  Z jednoczonych.

L ondyn , 10 września. (A. T. E .) H oover 
oświadczył, że uważa pakt Kelloga, układ 
waszyngtoński i plan Dawesa za najwięk­
sze posunięcia , zmierzające do  zaprow adze­
nia pokoju m iędzynarodow ego i za najwięk­
sze p o w odzen ie  osiągnięte przez partję re­
publikańską. Oświadczenie  to  w ygłoszone 
w mowie agitacyjnej za swoją kandydaturą  
na p rezy d en ta  wywołało ze s trony Kelloga 
znam ienną odpow iedź . Kellog, k tóry  znaj­
dował się je szcze  na pokładzie „Leviathana“

w ystosow ał s tam tąd  do W aszyngtonu  d e ­
peszę, w której zaprotestow ał przeciwko 
mieszaniu paktu przeciw w ojennego do wal­
ki wyborczej o stanowisko prezyden ta  S ta­
nów Zjednoczonych. P ak t  by ł popierany 
przez wszystkie partje  polityczne i nie może 
być uważany za pow odzenie  samej partji 
republikańskiej. Ponieważ Kellog sam jest 
wybitnym  członkiem tej partji, więc oświad­
czenie jego  wywołało w całej Ameryce 
wielkie wrażenie.

Wielka mowa Brianda na Lidze Narodowe
O gólne p rzygnęb ien ie  w  Niem czech. — G łosy p ra sy  berlińsk iej.

hoset w- —
Klądbrn arszaw ski G runbaum , hołdujący: po- 
W C z . bardziej rady-kaln-ym. P . Griinbaum  
nich tJm  °'s ta to id i w yborów  sejm ow ych i po 
»Uków ; W; ił  o rganizow ać sw oich zw olen- 
żąąmie 1 na terenie M ałopolski. Jes-t faktem  
kahaj ni)y!m> na tle ostatnich wyb-o-rów do 
szy ły , ’ Ze nie żyw io ły  radykalniejsze naru- 
leczi ^  an‘ Posiadania tuteiszyc-h sjon-istów, 
ły  elen,tć°t Watki skutecznej z  -nimi wys-tąpi- 

j  , n ty  asym ilatorskie i gospodarcze, 
^tfo-jów -Wida^ stą-dl w yraźnie, ew olucja na­
m ie r z a  1 Przekonań wśiródi m as żydow skich 
ceg0 n - 0c* ra dykalizm u narodow ego, lubią- 
z y ty y , ; e;raz opozycyjne p ozy  i gesty , do po- 
Stł0 sieiej WsPćł!p-racy. Od- -sze-regu la t gło- 
a syniii razi Po- raz- w  p rasie  sjonistycznej, że 
Wstąpn CJa i£ist trupem . A oto- w  tych dniach 
®P-lityic a 2 P °Wrotem  zw ycięsko  na arenę 
®°WoipZną’ tylko norm alizacja pew na
jest r  nnycti stosunków  na to  pozwoliła. A 
dzi€j pCcZa Zr°z-um-iałą, że M ałopolska, b ar- 
P.Tzn,i ° ~ Względem -politycznym w yrobiona, 

V ? V V tej ewolucji. 
lifyk() y ° ry  do- kahalu  lw ow skiego dają po- 
cy jny żydow skim  cenny  m aterja ł o-rjenta- 
st-wa ’ S ^ arza^  m apę nastro jów  społeczeń- 
k tó rą  ZJr 0,Wskie-go. N auka jednoznaczna, 
dro.ga a  n!cl1 w yciągnąć  m-ożna brzmi, że 
^Idcb „ ° rj,(Jzyskan ia  zaufania m as żydow -
WspAinrr ° Wadzl  przez Ioła!nA i pozy tyw ną 

‘Pracę państw ow ą.

Genewa, 10 września^ (PAT.). B riand 
w ygłosił na dzisiejszem  posiedzeniu Zgro­
m adzenia Ligi N arodów  w ielką m ow ę, w  
k tó re j zajął w  szerokim  zakresie stanow isko 
w  stosunku do najw ażniejszych problem a­
tów  pokojow ych. Liga N arodów  — jest zda­
niem m inistra — obecnie najw ażniejszem , 
jeżeli nie jedynem  schronieniem  dla pokoju. 
Bez Ligi N arodów  najdonioślejsze układy, 
jak pak t lokarneński i p ak t p a iy sk i nie b y ­
ły b y  nigdy doszły  do skutku. G enew ska o r ­
ganizacja pokoju od chwili sw ego pow sta­
nia przeszkodziła  już w yb u ch ow i w ielu  w o ­
jen a za tam ow ała  rozw ój jednej w ojny  już 
w  chwiii jej w ybuchu. D roga pokoju jest w  
każdym  razie usiana rozlicznem i a częścią 
wielkiemi przeszkodam i, k tó re  m uszą być 
pokonane.

P rzechodząc do problem atu rozbrojenia 
m inister dow odził, że nie m a co m yśleć o 
natychm iastow em  całkow item  zniesieniu 
w szelkich zbrojeń na lądzie, w odzie i po­
w ietrzu. N iektóre kraje, nie należące do Ligi 
N arodów  pow iększy ły  swo zbrojenia.

„Kanclerz M uller zarzucił mi — m ówił 
B riand — że ła tw iej u m nie o słow a, niż o  
czyny, a przecież pak t lokarneński i parysk i 
są  czynam i. R ów nież dom aga się on po­
w szechnego rozbrojenia, ale sam  codzien­
nie pow iększa sw e zbrojenia. N iem cy nie roz 
broiły  się całkow icie i posiadają arm ję m a­
jącą doskonale zorganizow ane kad ry , zna­
kom ite narzędzia w y sta rcza jące  na dostar 
czanie sprzętów , w reszcie  olbrzym i rezer 
w oar ludzki. T rzeba w ięc, ab y  duch pokoju 
przeniknął do narodów , nie dopuszczając do 
w ielkiego nadużyw ania  p rzez  n arody  sw ej 
w ład zy 11. Z koleji m ów ca p rzy toczy ł p rz y ­
k ład y  w ysiłków  Francji na drodze do roz­
brojenia, w spom inając m iędzy innym i układ
m orski z Anglją.

N ajw ażniejszem  jest zdecydow ana w ola 
pokojow a narodu, k tó ra  w sp ie ra  sta le  dzieło; 
Ligi N arodów . Już dziś m ożna stw ierdzić  
z żyw em  zadow oleniem , że zaprzestano  
w yścigu zbrojeń. Niebawem  nastąpi rów nież 
dalsze ograniczenie zbrojeń. W! końcu sw e­
go w yw odu  Briand poruszył sp raw ę m niej­
szości. M ów ca poparł n iek tóre  k ry ty czn e  
uw agi M inistra Zaleskiego co do w niosków  
van  Blocklanda. Los m niejszości by ł przed 
w ojną gorszy. Ich głosy o pom oc m inęły 
niew ysłuchane. Dziś jednak Liga N arodów  
bierze je w  sw ą obronę. P rz y  dalszym  roz­
woju ochrony m niejszości musi się w szakże 
postępow ać z jak  najw iększą ostrożnością. 
Mniejszości- nie pow inny być  dopuszczone 
do w ystąp ień  przeciw  państw om , w  k tó ­
rych  żyją, w  przeciw nym  bow iem  razie po­
kój by łby  pow ażnie zagrożony.

Przem ów ienie B rianda p rzy jęto  gorące- 
mi oklaskam i, jakkolw iek poszczególne dele­
gacje, jak np. niem iecka p o w strzy m ały  się 
ostentacyjnie od oklasków ,

Berlin, 10 w rześn ia . (PAT.). M ow a 
B rianda w y w o ła ła  o lbrzym ie w rażenie  w

kołach politycznych  B erlina i odbiła się sen- 
sacyjnem  echem  na szpaltach  p ra sy  berliń ­
skiej. C ała  p rasa  kom entuje m ow ę B rianda, 
jako ostrą  odpow iedź udzieloną kanclerzow i 
M ullerow i, p rzy taczając  ca ły  szereg  a rgu ­
m entów  i zw ro tów , z k tórem i B riand m iał 
się bezpośrednio zw rócić  do delegacji nie­
mieckiej, siedzącej naprzeciw  niego. P ra sa  
nacjonalistyczna podnosi fakt, że B riand za­
rzucił kanclerzow i M ullerow i użycie p a rty j­
nych argum entów  i pod jego adresem  skie- 
r.ówar zarzut, iż Liga N arodów  nie jest mię 
c tz y n a ro d ó w k ą  partji politycznej, lecz m ię­
dzynarodów ką naiodów . Na sali Ligi N aro­
dów  nie m a zatem  dyskusji o in teresach  
stronnictw , lecz ty lko o in teresach  całych  
narodów . W  spraw ie rozbrojenia podnosi 
p ra sa  berlińska s.tak B rianda przeciw  R asji 
sow ieckiej i kanclerzow i M ullerowi, podkre­
ślając, iż uw aga B rianda, że o rozbrojeniu 
nie m ożna m ów ić ty lko  retorycznie, zw ra ­
cała  się bezpośrednio przeciw  kanclerzow i 
Niemiec. M anifestację za rozbrojeniem , k tó ­
rą Briand miał nazw ać nieodpow iednia dla 
m ęża stanu, kom entuje p rasa  nacjonalisty­
czna jako im pertynenckie i bezw stydne za­
atakow anie kanclerza Niemiec.

Szczególny niepokój i oburzenie p rasy  
n iem ieck ie j w y w o ła ł ustęp m ow y Brianda, 
do tyczący  t. zw. potencjału w ojennego, is t­
niejącego w  Niem czech w e  w ielkich rozm ia­
rach, m ianowicie w  formie kad r Reichs- 
w ehry , m ogących służyć za podstaw ę ol­
brzym im  arm iom  jeszcze dzisiaj, o raz ten 
ustęp, w  k tórym  B riand podkreśla, że  nie­
miecki m aterja ł w ojenny zosta ł w praw dzie  
zniszczony, ale zbrojenia Niemiec m ogą być 
podjęte każdej chwili na now o i rozw inąć 
się W bardzo szybkiem  tem pie.

Ogólne w nioski p ra sy  niemieckiej w y ­
rażają się w ośw iadczeniu p rasy  nacjonali­
stycznej, że B riand w  dzisiejszem  sw em  
przem ówieniu udzielił kanclerzow i katego ­
rycznej odpowiedzi odm ownej.

R edaktor polityczny „D eutsche Allg. 
2eitung“, k tó ry  baw ił w  Genewie, jako ko­
respondent sw ego pism a podnosi, że m ow a 
B rianda nie sk ładała  się z frazesów , lecz 
posiadała n iezw ykłą moc rzeczow ą, oddzia- 
ływ ując, jak  druzgocące uderzenie m łota w  
gm ach polityki pojednania. R ozbiła ona 
w szystko , co zostało zbudow ane w  ciągu 
la t ostatnich.

C entrow a „G erm ania" przyznaje, że m o­
w a  B rianda b y ła  najbardziej i najmocniej o- 
klaskiw aną ze w szystk ich  m ów  dotychczas 
w ygłoszonych. N adto podnosi „G erm ania1', 
że  od pięciu la t nie słyszano  tak  ostrej m o­
w y  z ust B rianda a naw et od 12-,tu m iesięcy 
Poincare  nie p rzem aw iał tak  ostro, jak 
B riand w  dniu dzisiejszym . „G erm ania" w y ­
ciąga z tej m ow y wniosek, że w  ostatnim  
tygodniu m usiało się bardzo wiele zmienić 
w  konstelacji europejskiej, skoro tak  m ógł 
przem aw iać Briand.

Berlin, 10 w rześn ia . (PAT.).. „B erliner 
T ageblatt" zam ieszcza pó łu rzędow y  kom en­
ta rz  m ow y Brianda, podnosząc w rażen ie  ja­
kie m ow a ta w y w a rła  w  Berlinie. Dziennik 
podkreśla specjalnie m om ent m ow y B rian- 
da, gdzie m inister francuski m ów ił o nie­
mieckiej m arynarce  handlow ej, jako 0 na­
rzędziu, k tóre  bardzo ła tw o dałoby się w  
razie p o trzeby  p rzekształcić  dla celów w o ­
jennych. Drugim m om entem , k tó ry  w  B er­
linie w y w o ła ł p rzy k re  w rażenie by ło  pod­
kreślenie p rzez B rianda, że rozbrojenie Nie­
miec jeszcze przed dw om a la ty  nie było  zu­
pełne. K om unikat zam ieszczony p rzez „Beri. 
T ag eb la tt"  polemizuje z tym  zarzutem  B rian 
da, ośw iadczając, że przed  dw om a la ty  cho­
dziło tylko o sp raw y  podrzędnego znacze­
nia, k tóre  m iały  zakończyć tylko dzieło 
rozbrojenia p rzeprow adzone w  niesłycha­
nym  zakresie i tem pie w  latach 1920— 1923. 
W reszcie specjalnie p rzyk re  w rażenie  w y ­
w oła ło  stanow isko  B rianda w  kw estji m niej­
szościow ej. „Beri. T ageblatt" podając ten 
kom entarz, snuje ca ły  szereg  kom binacji na 
tem at przyczyn , k tó re  m ogły skłonić B rian­
da do w ygłoszenia  tej niesłychanie ostrej 
m ow y. Z pośród różnych kom binacji dzien­
nik w y ra ż a  przypuszczenie, że B riand w y ­
b ra ł ,  ten o s try  ton  ze w zględów  w ew nętrz - 
no-politycznych, aby  w zm ocnić sw ą sy tu a­
cję w e Francji na w ypadek  podjęcia roko­
w ań w  spraw ie Nadrenii. Jak o  drugą kom bi­
nację w y su w a  dziennik przypuszczenie, że 
treść  i ton m ow y B rianda b y ły  w yrazem  
silnego w pływ u Poinearego. Dziennik z a ­
pow iada, że kanclerz  niem iecki nie om ieszka 
udzielić odpow iedzi na tę  m ow ę Brianda. 
O kazję ku tem u znajdzie kanclerz albo w  dy 
skusji na komisji rozbrojeniow ej albo w  koń­
cu debat na Zgrom adzeniu plenam em .

„Voss. Zeitung" snuje dom ysły  na tem at 
p rzyczyn , k tó re  spow odow ały  dzisiejsze o- 
stre  w ystąpienie B rianda. C a ły  ton i tre ść  
dzisiejszego w ystąp ien ia  B rianda przypisuje 
korespondent parysk i „Voss. Zeitung" nie­
zadow oleniu B rianda z pow odu dążeń pew ­
nych kół berlińskich do porozum ienia się z 
Poincarem  ponad g łow ą m inistra sp raw  za ­
granicznych Francji. Jednocześn ie naczelny  
redaktor „Voss. Zeitung" poseł B ernhard t 
baw iący  w  G enew ie przetelefonow ał sw oim  
dziennikom obszerny  a rty k u ł w stępny , na­
zyw ając już w  ty tu le  dzisiejszą m ow ę B rian­
da husarskiem  zagalopow aniem , niegodnem  
ani L okarna ani sam ego B rianda. P . B ern ­
h a rd t n azyw a m ow ę B rianda niepolityczną 
i przypisuje ją nerw ow ości, k tó rą  w y k a z y ­
w ał Briand w  czasie ostatn ich  dni w  Ge­
newie. P . B ernhard t podkreśla, że gdyby 
m ow a dzisiejsza w ygłoszoną zo s ta ła  
przez jakiegokolw iek innego członka 
delegacji francuskiej, to b y łab y  ona nie­
przyjem nym  incydentem , ale incydentem , 
do którego strona niem iecka nie p rz y ­
w iązyw ałaby  zby t w ielkiego znacze­
nia. Fak t jednak, że m ow ę w y g łosił B riand, 
musi utrudnić bardzo  osiągnięcie postępu w  
dalszych rokow aniach nad popraw ą stosun­
ków  francusko-niem ieckich, nad p rzep row a- 
dzenem  ew akuacji N adrenii i nad u to ro w a­
niem drogi do ostatecznego  uregulow ania 
kw estji reparacy jnych . B riand, k tó ry  m ów ił 
dziś — Pisze p. B ern h ard t — nie by ł ty ra  
B riandem  z L okarna, nie b y ł to ten B riand, 
k tó ry  k iedyś w yciąga ł b ra te rsk o  dłoń po­
jednaw czą do S tresem anna. P . B ernhard t 
kończy swój a rty k u ł uw aga, że dzisiejsza 
m ow a m oże b y ła  ty lko w ynikiem  nastroju, 
jeżeli jednak by ł to ty lko  nastró j i kaprys, 
to dobrze by łoby , aby  B riand jak najprędzej 
w yjaśn ił to  N iem com , gdyż Niem cy i F ran ­
cją niew iele m ają czasu  do stracenia, jeżeli 
chcą jeszcze na czas porozum ieć się ze 
sobą.



Ku postępowi.
(Wywiad własny Gazety Lwowskiej).

B yło w iele  d ą só w /p o k p iw a ń  i narzekań : 
ty le  lat św iecił w  m ałej m ieścinie s ta ry  b ruk  
odw iecznem i w ybojam i, pokolenia nie znały  
u stępów  o jako takich  zasadach  higjeny, nie­
czystości sw obodnie sp ły w a ły  ulicami ku 
pobliskiej rzece, odpadki i śm iecie p rze ró ­
żne n iekrępow ane bujały  sobie z w ia tru  po­
w iew em ; tak  się do tego  w szystk iego  -przy­
w yk ło , tak  to nikogo nie raz iło ; b rud  i nie^ 
chlujstw o, brak  w ogóle pojęcia o istnieniu 
czegoś, co się zwrie w ym ogam i sanitarnem i, 
cechow ał w szy stk ie  osiedla p rzew ażnej czę­
ści k ra ju ; p raw d z iw y  w sty d  niosąc nam w  
oczach cudzoziem ców , k tó rzy  na to p a trzeć  
musieli, Aż tu nagle b ruk  s ta ry  z ry w ać  k a ­
zano i now y  k łaść , studnię oczyścić i ocem ­
brow ać, ustęp należy ty  w ybudow ać, ściek 
odpowiedni urządzić, podw órze, chodnik, ba  
naw et ulicę zam ieść. A w zięto  się do tego 
nie na ż a r ty ; opornych  karam i ścigano, a 
gdy i to  n ie  pomagało:, jedną czy  drugą p ra ­
cę na jego w ła sn y  kosz t w ykonano . I o dzi­
w o! Niechętnie, opornie, a jednak  krok  za 
krokiem  poczęły  w ioski, m iasteczka i m iasta 
p rzy b ierać  szatę podobną do sw ych  sio- 
s trzy c  zachodnich; ludziom się to zw olna i 
podobać zaczęło i co raz  mniej k ar trzeba  
było  nak ładać a ow szem , w łasn a  dobra w o ­
la coraz sam orzutniej działać poczynała . 
Kto ostatn iem i czasy  w rócił z tej t. zw . za­
padłej prow incji, dostrzeg ł w szędzie  niew i­
dzialną a po tężną rękę, k tó ra  do p raw d y  cu­
dów  w  ciągu jednego niem al roku dokazała .

B y tę niew idzialną rękę p rzecież jakoś 
w yśledzić, udajem y się do gm achu lw ow ­
skiego W ojew ództw a, b y  od odnośnego re ­
feren ta  w ydobyć  garść  szczegółów , d o ty ­
czących  akcji, k tó rą  w  m yśl ścisłych  i r y g o ­
ry sty czn y ch  w skazań  obecnego M inistra 
S p raw  W ew nętrznych , W ojew ództw o  z c a ­
łą energją p rzep row adza. U przejm y in terlo­
kutor 'w skazuje nam  stosy  ak tów  i pozw ala 
rzucić na nie okiem . To sp raw ozdan ia  z lo t­
nych inspekcyj porządkow o - san itarnych  — 
w yjaśn ia  — któ re  z najw iększą in ten sy w n o ­
ścią p rzep ro w ad za  obecnie W ojew ództw o. 
O to w  ostatn ich  dniach sierpnia urządziło  
tegb rodzaju inspekcje 12 kom isyj lo tnych  w e 
Łw-owie a n ad to  w ysłano  takież kom isje do 
pow iatów , w chodzących  w  skład  W ojew ódz­
tw a  lw ow skiego, gdzie m sptkcjonow ano nie- 
ty lko  m iasta pow iatow e, ale i m niejsze m ia­
s teczka  a n aw et gm iny w iejskie. Inspekcje te  
p rzeprow adzali urzędnicy  tu tejszego W oje­
w ó d z tw a  p rzy  w spółudziale w e  L w ow ie 
funkcjonarjuszów  Policji P aństw ow ej, lek a­
rzy  m iejskich i de legatów  m iasta, zaś w  po­
w ia tach  p rzy  w spółudziale s ta ro s ty  w zg lę­
dnie jego zastępcy, iunkcjonarjuszów  Policji

i delegatów  odnośnej gm iny. W  ty ch  dniach 
zlustrow ano w e L w ow ie 95 kam ienic, zaś 
w  trzech  pow iatach  78 dom ów  a  n ad tc  doko­
nano ogólnego p rzeg lądu  całości lastrow ą* 
nych  m iejscow ości.

Z agłęb iam y się w  skrupulatnie spo rzą­
dzone sp raw ozdan ia  z lu stracy j. D ają one 
doskonały  obraz  celow ości i dokładności 
p racy . W szędzie  szczegółow e w zm ianki o 
tern, jak .daw no dana budow la nie podlegała  
odnowieniu, jak w yg ląd a  jezdnia, chodnik, 
b ram a, podw órze, ustępy , śm ietnik, ścieki, 
stajn ia itp., sień, k la tka  schodow a a w  końcu 
ponotow ano ogólne w rażen ia  i uw agi. K ażda 
najdrobniejsza usterka znalaz ła  tu  sw e u- 
w zględnienie, by  potem  m ożna p rzy stąp ić  do 
jej k o rek tu ry . Na podstaw ie ty ch  szczegó­
łow ych  obserw acji w ygo tow uje  następnie 
W ojew ództw o  e lab o ra ty  do podleg łych  mu 
S ta ro stw , w  k tó rych  zw raca  mu uw agę na 
rzeczy  jeszcze należycie  do porządku nie do­
prow adzone, udzielając w sk azó w ek  w  jaki 
sposób istniejące tu i ów dzie zło usunąć.

—■ Jak  p rzed staw ia  się pop raw a stanu 
san itarnego  i co W ojew ództw o  w dalszym  
ciągu v/ ty m  kierunku zam ierza?  — zap y ­
tujem y.

— Jak  to  ze sp raw ozdań  poszczegól­
nych kom isyi lotnjm h w ynika, stanu obecne­
go w ogóie nie m ożna p rzy ró w n y w ać  do sy ­
tuacji, jaka  p an o w ała  w  tej dziedzinie jeszcze 
do n iedaw na Jednym  z najw ażniejszych  
m om entów  jest w pojenie w  'udr.ość św iado­
m ości, że stan  do tychczasow y  py ł k a ry g o ­
dnym , że K ierow anym  nadal być  nie m oże 
i nie będzie. E fek tyw na zaś pop raw a w id o ­
czna .jest na karnlym  kroku Lucmość w ie j­
ska, k ló ra  p a trza ła  jak na dopust B oży, k ie­
dy  jej kazano  r.p, cem brow ać gnojów ki, o- 
becnie rozum ie n iezw ykłe  stąd  dla siebie, 
p łynące korzyści i sam a chętnie b ierze sie 
do tego rodzaju robót. O czyw iście w ładzom  
nie w olno uw ażać dzieła za dokonane i spo­
cząć choćby na chwilę. Po p ierw sze, z rozu­
m iałem  jest, że w szystk iego  nie dato  się je­
szcze zrobić, bo w p ro st czasu na to nie było. 
po drugie, pozostaw ienie  tej sp raw y  sam o- 
pas, m oże dziś spow odow ać, że ludność go­
tow a pow rócić do daw nych  trad y cy j, t. zn. 
do daw nego nieporządku. Inspekcje, komisje, 
lotne będą p racow ać nadal intensyw nie, do- 
po-kąd nie doprow adzim y n a s z y c i  o s ie m  do 
stanu, jaki istnieje dziś na ca łym  cywilizó-1 
w anym  św iecle , stanu przedstaw iającego? 
bezlik korzyści me ty lko  n a tu ry  estetycznej!; 
ale i p rzedew szystk iem  zdrow otnej, tam u­
jącej rozw ój tak  częstych  u nas różnego ro ­
dzaju epidemji.

Idziem y iprzeto' ku  postępow i a  energ ia1 
w ładz  każe się spodziew ać, że na drodze tej 
nie ustaniem y. Dr. A. L.

Minister Składko wsk i na Targach Wschodnich.
W  dniu dzisiejszym  baw ił w e  L w ow ie 

M inister sp raw  w ew n ę trzn y ch  genera ł 
S k ładkow sk i w raz  z m ałżonką i sek re ta ­
rzem . P an  M inister p rz y b y ł w czora j w ieczo­
rem  sam ochodem  z W a rsz a w y  i w  dniu 
dzisiejszym  zw iedził T a rg i W schodnie w  to ­
w a rz y s tw ie  p. W ojew ody  G ołuchow skiego 
i sek re ta rza  K irschnera. P, M inistra opro­

w adzali po paw ilonacn pp. G rosm ann, P u'  
chalski i O rtw in , udzielając szczegółow y^" 
w jrjaśnień. P o  pow rocie z placu Tai& ó^ 
W schodnich p. M inister udał się śamochO' 
dem  w  dalszą podróż w  kierunku Tarnopol3- 
P o b y t M in istra  gen. Składkow skitego m*a 
ch a rak te r nieoficjalny.

Sowiety zakupiły materjał wojskowy
za  42 m iljony  rubli.

R yga, 10 w rześnia. (A TE) Z M oskw y 
nadeszły  tu ta j sensacy jne  w iadom ości o 
wielkich zakupach m aterja łu  w ojskow ego 
p rzez rząd  sow iecki w fabrykach n iem iec­
kich. M a tu  chodzić o w ie k ą  trapzakcję  na 
sum ę 42 m iljonów  rubli. R okow ania w tej

spraw ie są  p o d o b n o  na ukończeniu , a przed­
m iotem  tranzakcji je s t broń. am unicja i wszel- 
kiego rodzaju  sp rzę t w ojskow y. Rokowa­
niami kieruje sow iecki a ttache  wojskowy 
w Berlinie Kork.

Wybory do Raay Ligi Narodów.
G enew a, 10 w rześnia. (PAT.) Z grom a­

dzenie Ligi, N arodów  zajm ow ało' się dzisiaj 
rano p ro śb ą  C hin  do tyczącą  p rzyznan ia  im 
p ra w a  ponow nej obieralności dio R ady  Ligi. 
W  głosow aniu ' w zię ło  udział 50 państw  w o­
b e c  czego w ym agana  kw alifikow ana w ięk ­
szość 2/3 w ynosiła  34 g łosy. Z a 'p rzy jęc iem  
reelekcji g łosow ało  27 p aństw , p rzeciw  23, 
w obec czego Chiny p ra w a  tego nie o trzy ­
m ały . P o  głosowaniu, p rzystąp iono  do dal­
szej generalnej1 dyskusji n ad  spraw ozdaniem  
S ek re ta ria tu 1 G eneralnego.

G enew a, 10 w rześn ia , (PA T.) Na człon­
k ó w  Radyj. Ligi w y b ran o  Hiszpamję, Vene- 
zuelę :i P e r s ®  P ozalem  przyznano H iszpa­
nii p raw o  ponow nego w yboru .

KONFERENCJE NA ZAMKU.
W arszaw a, 11 września. (AW). W czo­

raj w godzinach popo łudn iow ych  P. Prem - 
jer B artel odby ł d łuższą  konferencję  z P a ­
nem  P rezy d en tem  Rzpltej na Zamku.

WIZYTA GDAŃSZCZAN U MINISTRA 
ZALESKIEGO.

Genewa^ 10 w rześnia. (PA T). Dziś p o ­
południu  odw iedzili M inistra Z alesk iego  o- 
becni tu ta j senato row ie  W o l n e g o  M iasta 
G dańska Sahm , K am nitzer, K urow ski i E vert. 
Rozm ow a przy nerba tce  toczy ła  się dokoła 
sto sunków  polsko-gdańskich .

G enew a, 10 w rześnia. (PAT). W ieczo 
rem M inister Zaleski w ydał obiad dla 30  
o so b is to śc i po litycznych , z pow odu p rz y b y ­
cia członków  R ady i delegacji na IX. Z gro-’ 
m adzenie.

P o  uchw alen iu  ponow nej w ybieralności 
idila Hiszpanii, przedstaw iciel jej, ambasado* 
w  (Paryżu: p. Quinon.es de L eon złożył 
dziękow anie Zgrom adzeniu ośw iadczając, i® 
H iszpania będzie  um iała ocenić zaufanie i 
zaszczyt, z. jakiem  się spotkała.

W  dalszym  ciągu pod ję tą  zo sta ła  dy­
skusja 'Ogólna nad  spraw ozdaniem  sek re ta rz3 
generalnego, przy-czem przedistawiciel Włoch 
iBełloni m ów ił głów nie o akcji gospodarcz^ 
Ligi N arodów , poczem  przem aw iali przed­
staw iciele Ł o tw y  i P arag w aju . Następn"5 
obrady  z o s ta ły  p rze rw an e  do  wto-ńku. jak
sły ch ać  w  kuloaracih) L igi N arodów , przewo-: 
dn iczący  Zgrom adzenia ma nadzieję, że dJn 
skusja ogólna zakończy  się w e w to rek .

ROKOWANIA HANDLOW E  
POLSKO-NIEM IECKIE.

W arszaw a, 10 w rześnia. (PA T). Stos?  
wnie do porozum ienia  obu pełnomocnikom 
z lipca b. r. w poniedzia łek  10 w rześnia fl®-i 
w spólnem  posiedzen iu  obu delegacji p o d ­
ję te  zosta ły  p o lsk o -n iem ieck ie  rokowani*1 
handlow e. Jeszcze  w ciągu b ieżącego  t r  
godnia rozpoczną się p race w e w szystk ie  
na razie przew idzianych kom isjach.

W  SPRAW IE REALIZACJI PARKU NAR<* 
DOWEGO.

Zakopane, 10 w rześn ia . (PAT.). 
w to rek  p rzy jeżdżają  do Zakopanego przed?  
staw iciele Polski i C zechosłow acji cele? 
odbycia rokow ań polsko-czeskich w  spr1" 
w ie  realizacji P a rk u  N arodow ego. RokoW3^ 
nia odbyw ać się będą p rzez  kilka dni.

- w 1
WŁODZIMIERZ JAMPOLSKI.

M istrz Kazim ierz Kamiński
Złote k a r ty 1 te a tru  polskiego — i lw ow ­

skiego — i zło te wspomnienia) m łodości. B ył 
to p ie rw szy  dziesiątek  ła t w ieku  XX w e 
L w ow ie. D yrekcja T adeusza P aw lik o w sk ie­
go. Św ietne cz a sy  dla w idzów  tea tra lnych , 
choć nie w iem  czy rów nie św ie tne  dla a r ­
ty s tó w . W e L w ow ie  w tedy , m ożna pow ie­
dzieć, by ł -nadmiar gw iazd, w zajem nie się 
zaćm iew ających . B y w a ły  przedstaw ienia, w 
k tó ry ch  w ystępow ali Kamiński, Salski, Sol­
ska, F iszer, 'G ostyńska, Feldm an, A dw ento­
w icz, (Roman 'i jeszcze inni. T aką b y ła  ua- 
p rzy k ład  obsada „M iesizczan” Gorkiego. 
R ozdział superla tyw ów  m iędzy  poszczegól­
nych w y k o n aw có w  b y ł w sku tek  tego1 bardzo  
■trudny.' R ecenzenci w o b ec  tego  za łatw iali 
się z tym  problem em  w  sposób  bardzo  pro­
s ty :  w ym ieniali w szystk ich  w Ł d n em  zda­
niu, w  kilku w ie rszach  druku. A na  tak m a­
łej p rzestrzen i zadrukow anego  papieru ileż 
się m ieściło  cudow nych kreacji, w span ia­
łych  k a r t dziejów  te a tru  polskiego! O ile 

••sobie przypom inam , św ie tn y  aktor, przed­
w cześnie zm arły , (W ładysław  Rom an, nie 
miał nigdy w zm ianki d łu ższe j ponad  kilka 
w ie rszy ; zaćm iew ały, go inne, s ta rsze , m o­
cniej u trw alone  gw iazdy. Ileż b y  ob raz  w y ­
nikło z tego dziś, k iedy  k ry ty c e , znacznie 
w zględniejszej, a znacznie  m niej m ającej 
przedm W jów  w ychw alania, tak  często  s ta ­
w ia  się  zarzu ty , że  jest bezlitosna i że zab i­
ja i przem ilcza talenty.

Na tern w spanialem  i bogatem  tle ś. P- 
K azim ierz K am iński odg ryw ał odrębną, in­
dyw idualną, despotycznie  reżyserow aną ro ­
lę —  ta k  na scenie1 jak  i w  życiu. M a sw oje 
dzieje ulica A kadem icka w e L w ow ie i może 
k iedyś znajdzie sw ego historyka. Szczupły, 
pochylony, b ard zo  elegancki pan, niem ai że 
zaw sze  sam otny, z zarzu-t ką na ręku k ro ­
czy ł po niej w  czasie co rsa  tam  i z  pow ro­
tem . O glądały  się z a  nim n iew iasty  i szli za 
nim  przechodnie rozm aitych  zaw odów , s ta ­

rając się przeniknąć tajem nicę .jego indyw i­
dualności i pow odzeń  n a  -scenie i w  życiu. 
A potem  kop-ji K azim ierza Kamińskiego- po­
jaw iły  się liczne tuziny.

N a tem at jego m ieszkania — m ieściło 
się, zdaje mi się, p rzy  ulicy iPodlewskiego — 
w ielu  szczegółów  m ógłby  w tej spraw ie u- 
dzielić lite ra t p. Antoni: Go-ziemba (W ysocki1 
bliski p rzy jaciel K am ińskiego, w ów czas u 
rzędn ik  skarbow y w e L w o w ie  i literat dzia 
ła jący  na  tu te jszym  terenie — lów nież  k rą ­
ż y ły  -legendy. O pow iadano, z  jak n iesłycha­
ną  precyzją  stud iow ał i p rzy g o to w y w ał 
sw o je  role, jak kreślił k o ła  .i- linje na  podłó* 
dze, k tó re  zam ykały  jego  ruchy  -i gies-ty, jak 
budow ał grę tw a rz y  w  lustrze , jak latanii 
p rzy g o to w y w a ł się d-o g ran ia  h am le ta , roli, 
n ieste ty , n igdy  -przez niego- n iezagranej.

P o tem  pam iętam  go w  czasach w ojen­
nych  i p rzedw ojennych  z  w y stęp ó w  w  W a r­
szaw ie. C h a ra k te r  jego g ry , -określonej w 
■sposób d esp o ty czn y  j-a rcyp recy izy jny , nię 
zm ienił się. Niezmiennie to w arzy szy ło  tej 
g rze  najwyższe- pow odzenie. B y ł jednym  z 
najw yżej notow anych, m istrzów  tea tru  w 
Polsce. Nie w ątp ię  ani na  chw ilę, że rangę 
tę  b e z  -trudności o trzy m ałb y  i  poza gran ica­
mi Polski, zw łaszcza  w  N iem czech, gdyby 
ty lko  b y ł . zechciał. G ra  jego m iała  w alo r i 
poziom m iędzynarodow y i jasno tłum aczy ła  
się  każdem u w idzow i, choćby  naw et nie 
znaj języka. B o  giest jego, rekordow o o- 
szczędńy, w y p raco w an y  i -celny, m ógł mieć 
kyjwo jedno znaczenie, to , -które mu dał 
m istrz, i k tó re  leżało w  ram ach  gen jah ie , 
intuicyjnie uchw yconej roli.

'Ze sw ego monarszego- - stanow iska, tak 
w  'stosunku do  sceny, jak i do  w idow ni, Ka­
miński zdaw ał s-obie jaknajdokładniej spraw ę, 
P am iętam  Przedstaw ienie „Głupiego Jakó- 
b a” w  catrze M ałym  w  W arszaw ie. B yło 
to- w  .zimie. O bsada św ietna1: obok  Kamiń­
skiego grali Ja racz  i 'Bryd-zińska. W idzo­
w ie, przeziębieni, niejednokrotnie p rze ry w a li 
grę tłum ionym  k a sz le m  Kamiński - szam be- 
lan, siedząc p rzy  stole, nieznacznie odw rócił 
twarz; -ku widowni. 'Nie m ożna było  zrazu 
zdać sobie sp raw y , czy  kontynuuje rolę, czy

też m ów i coś innego, co  nie stoi w  tekście. 
A on apostro fo w ał w idow nię w  ten mniej 
w ięcej sposób. „Jestem  może bardziej p rze­
ziębiony n iż  państw o.’ Mimo to- gram , co 
w y m ag a  najw yższego skupienia, a  w  czem  
mi państw o p rzeszkadzacie  kaszlem . To nie 
św iadczy  O1 dobrem  w ychow aniu . P roszę 
przestać . K urtyna, Akt zacznie się od po­
czą tk u ”. I zaczął się, tym  -razem w śród  peł­
nego milczenia.

G ra  Kam ińskiego, rzeczyw iście, będąc 
p roduk tem  najgłębszego- skupienia g ra jące­
go, w y m ag a ła  i o d  w idza  pełnej uw agi. B io­
rąc: rzecz  z zew nątrzę -można: pow iedzieć, że 
każda jego roiła -składała się z  sz-eregu rz e ź ­
bionych, m iniaturow ych, -arcyprecyzyjnych 
szczegółów . Wi lichej fars-ie niemieckiej, no­
szącej' ty tu ł, -o -ile pam iętam , „W ujaszek  Ka­
ro la”, g ra ł rolę -lekko zidljociałego naduży­
w aniem  życia: a ry s to k ra ty , k tó rego  sprytni 
aferzyści, -dla reprezentacji, s taw iają  no mi­
na lnie na  czele spółki. Kam iński w  sposób 
cudow ny ro zk ład a ł tego- rodzaju ty p  -na pier­
w iastk i sk ładow e, doohoidlził do  głębi, w  k tó ­
r e j 'n a tu ra  najbardziej upośledzonego i śm ie­
sznego  cz łow ieka  walczy; © b y t. A obok 
tego: -cechy d ru g o rzęd n e : szczątkow a duma 
zdeU asow anego  a ry s to k ra ty , k tó ry  z- ko­
nieczności poufali się z innym i, lecz resz tk ą  
zniszczonych nerw ów  reaguje przeciw  temu, 
ig-dy jO-ni sie^z nim  poufalą. A potem  dziecię­
c a  p różność: Podpisyw anie ak tów , zaopa­
try w an ie  podpisu cerem onialnym  z a k rę ta ­
sem. I bon viveu-rstw o: Kam iński podnosi 
k ieliszek koniaku do  góry , p rzy g ląd a  mu się 
po-di św iatło , z zach w y tem  m ru ży  oczy j w  
sposób sm akoszow sko-arystofara-tyczny w le­
w a  go jedn-yim haustem  d b  w nętrza , A w 
„M andarynie -Wu” pam iętam y- jego: ręce 
-dziwnie w ydłużone. I beznadziejny, s tarczy  
despotyzm  szambelana- w  „Głupim Jakóbie” .

D espotyzm  ■konstrukcji — -oto jak  m o­
żna określić jedną z, g łów nych cech charak ­
te ry sty czn y ch  g ry  K am ińskiego. O siągał re ­
k o rd  oszczędności w  tonie, ruchu i gieście. 
Z ajm ow ał minimum' przes-trzeni, ru sza ł się 
jak najmniej, w  przeciw staw ien iu  do Sol­
skiego, k tó ry  całą -scenę zajm uje rucham i

sw ym i, w ybucham i i krzykiem . A jedna? 
-czuło się najw yższe, despo tyczne nap.ęcie^ 
ro li i a rtyzm u  w  -tym kącie, w  k tó rym  sifcV' 
dz ia ł -czy s ta ł Kamiński. Ten .czynnik spbT 
w iał, że w y su w ał się nieuchronnie przed  
nyc-h g ra jących . G rał w patrzony ' w  sw n- 
p raw dę, w  p raw dę życia- oddaw anego, 
eą-c, tak  się chwilam i z-dawało, zw iązek  D j  
mKznyi ze sztuką i z  -innymi grającym i. W  
despotą , jak  to  się ludziom genjalnym  
rza , i to się przejaw iało  w  jego grze. 
po tą  b y ł w  stosunku d o  własnego- opr£c<*. 
w ania ro li — i w  stosunku d-o sarnę# 
siebie.

F razes, w y p o w iadany  czasem , go*z 
jeszcze, d rukow any , o chłodnem  jakoby 
bezdusznem  iwirtuozostwije g ry  K a m iń sk *  
go -jest k łam stw em , św iadczącem  o 
pletnem  niezrozum ieniu jego aktorskiej tvA*
czo-śo1. D obór szczegółów , jediynych w  sw * 

rodzaju, kom pletnie now ych, trafiający 
w  czarny  punkt postaci, n ie  m ógł być
im

bi­łem  rozum ow ania, lecz jedynie genialnej 
tuicji. K am iński g ra ł ro le, k tó re  le ż a ii ^  
linji jego -charakteru, S ta ry m  będąc, n'ie_ W 
z  pow odu łat, ale choroby  sercow ej — i JL , 
zostając zaw sze  arcy,w zorem  obo w iązko .

...................... starco
tar"ści — -grywał zm edołężniałyoh 

gdyż do innych1 ró l nie b y ło b y  mu 
czy ło  sil. ^

M ożnaby o  nim m ów ić w  n-ieskonc ■ g 
ność, ale m iejsce -nie pozw ala . M ożnaby s ^  
długo sznur w spom nień, k tó re  p r z e c h o ^  
p rzed  oczym a pam ięci, ja k  d robne o b r a d y  
ostrych, a rcyp łastycznych  konturach. D 1  
jednym  z najw iększych  a rty s tó w  kineT ^i 
grafićznych w  obecnej dobie  rozWOJ** ^  
-sztuki, gdyby  -był chciał i g d y b y  sie 
n a d a rz y ła  sposobność. B y ł w ład cą  ^ tiię- 
tycznym  i pedan tycznym  giestu , jakich 
m ał że -niema dziś  na św iecie. w.

U traciliśm y jednego z -największyc ^  
tys-tów polskich w szystk ich  czasów  i 
św iatow ej m iary . Z dziedziny  rz e c z y ^  
ści p rzeszed ł do sk a rb ca  wspomnień-
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H e ją li dnia.

Także filozof...
•N aród fryzjersk i słynął od w ieków  z do­

wcipu j ze sk łonno§Cj j o  filozofowania. Dzi­
siaj w ym iera  już powoli to pokolenie, ale nie 

rak na szczęście chlubnych w yjątków . Do 
a 'eh. należy mój fryzjer, pan Klapholz.

' hociaż sam  uczyłem  się dość w  życiu, 
a także uczyłem  już innych, uw ażam  jednak 
puna Klapholza poniekąd za sw ego m istrza, 

t0 w łaśnie w  dziedzinie filozolii. P rzez  setki 
^°dzin golenia i s trzyżen ia  w sączał on w  mo 
U duszę niepospolite zasady  sw ego poglądu 
ha św iat. Nie w szy stk ie  przejm ow ałem  bez- 
u 'y tycznie ale n iektóre nauki tego m yślicie- 
a s ta ły  sig moją w łasnością.

Pan Klapholz jest z urodzenia filozofem 
aw sze spokojny, zrów now ażony, w iele mil- 

czacy, niczem nie da się w yprow adzić  z o- 
s,ągniętej p rzez długie ćw iczenie harmonji 

uchowej. Jest rów nież filozofem i z za\vo- 
u; bo jakiż zaw ód, jeśli nie w łaśn ie  fryzje- 

ra > Predysponuje człow ieka do głębokich 
rozm yślań nad zagadką bytu i m arnościam i 
eg0 św ia ta?  F ry z je r stoi ciągle na miejscu, 

hie może dużo mówić, a w ykonując sw ą 
Czynność p raw ie m echanicznie, ma m nóstw o 
sposobności do m yślenia. P rzy tem  ileż to 
nadarzą mu się sposobności do obserw ow a 
nia um ysłów  i ch arak te ró w  tych ludzi, k tó ­
rych życie ma każdej chwili pod sw oją b rz y ­
tw ą?

. Mój fryzjer p rzedew szystk iem  n i g d y  
s } 9 n i e  ś p i e s z y .  Goli i s trzy że  w  ten spo- 
SHh, aby w  ciągu 8 godzin p racy  załatw ić 
tak najm niejszą liczbę „pacjentów ". Niecier- 
DhWych i śp ieszących się w ogóle nie chce 
g°hć, chyba że m a do kogoś szczególniejszą 
sym patię. G dy zm uszony jest iść do gościa 
k r  ,Cl°mu’ Posuw a się po ulicy ślim aczym  

r°kiem , oddycha rytm icznie, pali papierosa 
goCzyta °d  deski do deski ranną gazetę. Nic 

0 } °  nie obchodzi, że „gość" śpieszy się na 
V°J w łasny  ślub lub na term in sądow y.

Bo p ierw sza zasada filozofii życiow ej 
]ncgo fryzjera  brzm i w ten sposób, że n i - 
g d y  n i e  n a l e ż y  s i ę  ś p i e s z y ć .  P o ­
spiech zużyw a serce i n e rw y  ludzkie, przez 
Pośpiech człow iek się starzeje  i „śp ieszy  się 
do śm ierci". Bieg życia trzeba  w łaśn ie  ha­
m ow ać, p ow strzym yw ać, opóźniać, aby  to 
życie płynęło  sobie powolutku i spokojnie 
„jak ten strum yczek  na zielone pole"

N ie  n ale ży  raw B i6 » -f> o  i -n ^  ... £ ; 0"

KRONIKA.
WRZESIEŃ K A l E N O A R Z
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n i  t r z e m , denerw ow ać się bieżącem i niepo­
w odzeniam i i strapieniam i dnia. „Poco się 
iry to w ać?"  tłum aczył mi nieraz pan Klap­
holz — „czy człow iek żyje 200 la t? “ I miał 
zupełną rację. Istotnie, panie Klapholz, czło­
w iek nie żyje 200 lat! T a frapująca zaduma 
nad długow iecznością ludzką jest ulubionym 
m otyw em  mego fryzjera. W ypow iada ją za ­
w sze w  formie py tan ia  re torycznego , zam y­
kając usta najw iększem u zapaleńcow i.

Jest w  panu Klapholzu coś z Salomono­
w ej zadum y nad m arnością w szech rzeczy  i 
z H oracjuszow skiego „carpe diem". Lubi o- 
Pow iadać „gościow i", podczas nam ydlania 
br°dy , jak to w szystko  pod słońcem  jest nie­
trw ałe  i m ijające, jak to p raca jest utrapie- 
niem- ludzkości i karą  Boską, jak człow iek 
P°w inien się szanow ać i oszczędzać; sunąc 
Powolutku, b rzy tw ą  po policzkach, akcentuje
donimosło znaczenie długiego snu, drzem ki po­

lej, regularnego i obfitego jadła, czę- 
w ^tępow ania na drugie śniadanie do

°biedn 

h a ? 0
na Pw- sw obodnego przechadzania się 
. słońcu i na św ieżem  pow ietrzu. Skrapia- 
‘}c zaś w ygolone oblicze gościa w odą kolom 

‘ T  dorzuca luźne uwagi o higjenie pow ol­
n o  chodzenia po schodach, o konieczności 

onacznej redukcji 8-godzinnego dnia pracy , 
szkodliw ości ślęczenia nad książkam i itp, 

Zajm ujące jest opow iadanie pana K lap­
k a  o jego służbie w ojskow ej. Funkcjono- 

VVai tam  jako fryzjer. Aby jednak w  m yśl 
Zasad swojej filozofji — nie przem ęczać się 
z ytnią pracą, urządzał się w  sposób nastę- 
P u ją c y : Kapitan każe się ogolić. „Nie mogę. 
Proszę pana kapitana, bo musze w łaśn ie  le- 
c,eć do pana m ajora". Za chwilę jednak isto- 

e W zyw a go m ajor. „M elduję posłusznie. 
Panie m ajorze, że nie mogę, bo zaraz  mam 
jtolić pana pułkow nika". N aturalnie i to by- 

m istyfikacją. W  ten sposób jednak, pan 
wlapholz, nie golił tego dnia nikogo i szedł 
na spacer, na W ały  H etm ańskie.

Onegdaj doszła mnie żałosna w ieść, że 
mój filozof opuścił sw e do tychczasow e s ta ­
nowisko. Zrobiło mi się niew ym ow nie przy- 
kr° :  w szakże nie ukończyłem  jeszcze kursu 

fflozofji. Aż tu w czoraj, w  sam o połu­
dnie, spotykam  go na mieście. U brany ele­
gancko, z astrem  w  butonierce, szedł pow o­
d u  przez Akadem icką i oglądał szczegó- 
owo każdą w ystaw ę. Zaczepiłem  go skw a- 

p .lw ie. >'Co się dzieje z panem , kochany p a ­
rne K lapholz?" „Nic now ego tak  dalece; mam

TEATR WIELKI.
W torek  11 bm.: „Cyrulik Sew ilski", opera, 

w ystęp  Ady Sari.
Środa 12 bm.: „Łatw iej przejść w ielbłądow i , 

komedia.
C zw artek  13 bm.. „Lakm e“ opera, gościnny 

w y stęp  Ady Sari.

T ea tr Wielki. Zapow iedziane w ystępy  go­
ścinne Ady Sari obudziły w lw ow skich kolach 
miłośników o p ery  praw dziw ą sensację. W ielka 
a rty s tk a  - śp iew aczka po trium fach odniesionych 
w A m eryce, baw iąc tylko chw ilow o w kraju, 
w ystąpi na scenie lw ow skiego T eatru  Miejskie- _ 
go jedynie trzy  razy  tj. dziś w „Cyruliku S e w il- j 
skiin", w czw artek  13 bm. w operze Leona De- 
libesa ,U akm e“ i w niedzielę IG bm. w „Travia- 
cie“ V erdi‘ego.

(W dziesiejszem  przedstaw ieniu  „Cyrulika Se- 
w ilskiego" obok Ady, Sari w ystąpią pp. Mingie- 
rów na, C yganik, Szym ouow icz, T arnaw ski i Zo- 
poth. O rk iestra  pod kierunkiem  kapelm istrza Jó ­
zefa L ehrera.

Ju tro  w środę 12 bm. w znow ienie św ietnej 
komedji Langera „Łatw iej przejść wielbłądowi*1.;

Zjazd b. p rezydiów  Zw iązków  wojskowych:] 
Polaków  w Rosji w roku 1917/18, odby ty  \vj 
W arszaw ie  w roku bieżącym  pod protektoratem ] 
M arszalka Józefa P iłsudskiego i honorow em ; 
przew odnictw em  W ojew ody wileńskiego Racz 
kiewicza, jako m ający za zadanie zorganizowani 
nie p racy  nad skreśleniem  dziejów b. związków] 
w ojskow ych Polaków  w* Rosji, wyłoni! między; 
innym i podkomisję azjatycką, dla ziem Rosji! 
azjatyckiej pod przew odnictw em  D ra Stefana* 
Szałasa. Zadaniem  komisji będzie opracowanie! 
spraw ozdania z działalności każdego Związku! 
w ojskow . Polaków  na teren ie  Rosji azjatyckiej., 
W celu umożliw ienia dokładnego w ykonania p raq  
Dr. Szałas zw raca  się z gorącym  apelem doi 
w szystk ich  bf, iczfcnków prezydjów  zw iązków ,i 
aby  zechcieli nadesłać do sek re ta ria tu  podkom i­
sji pod adresem  W arszaw a, Senatorska 35/36 
spraw ozdania i posiadane m ateriały .

Rozm ow y telefoniczne w Prusam i W schod­
niemu Od dnia 10 w rześnia br. zaprowadzone! 
zosta ły  rozm ow y telefoniczne pom iędzy Lwo-' 
wem, Sokalem , Jarosław iem , R zeszow em  ai 
w szystkim i niemieckimi' urzędam i na obszarze' 
P rus W schodnich. O płata za 3 m inutow ą rozm o­
wę zw ykłą  w ynosi ze L w ow a 6 franków  60 cen-: 
tym ow, .ze Skołego i Jaro sław ia  4 fr. 20 et ż  
R zeszow a 3  ̂fr. 60. et., p ła tna  w zło tych polskich1 
w edług każdorazow ego kursu  dziennego  AL— —S-*-« . . .  '
1 do 9 bm. 28 buhaji, 626, krów  i 20 jałow ników .; 
P łacono za buhaja 1.55 zł! do 1.65 i 1.30 do 1.40:' 
za kg. żyw ej wagi, za k ro w y  1.65 do 1.70, 1.55 
do 1.62 za  II jakość a 1.— do, 1.05 zł. za III ja­
kość. Za jałow nika 1.50 do 1.65 i 1.30 do 1.40 zł 
Z cieląt spędzono 610 i płacono za nie 1.80 dó  
'.10. Za mięso opasow e bite w rzeźni płacono 
2.05 do 2.15, za cielęce 2.60 do 3.10, w ieprzow e 
2.70 do 3.10, za mięso bydlęce z prow incji 1.80 
do 2.15, cielęce 2.55 do 2.90, w ieprzow e 2.67 do 
2.78, koszerne 2.50 do 3.—, baran ie  1.70 do 2.—, 
za iój jadalny 1.-60, p rzem ysłow y 0.70 do l . _ > 
za siano I. jakości 18.— do 20, za  II. jakość 13.— 
do 14.—, za słom ę okładow ą 7.— do 9.—, za ko­
niczynę niem łóconą 22.— do  36.—. Koni spędzo­
no sztuk 320.-

M inister K om unikacji p inż. Kuhn,
j o  dokonaniu lustracji w Dyrekcji poznań­
skiej odjechał przez Zbąszyń i Niemcy do 
Francji, gdzie spędzi urlop wypoczynkowy.

Powrót Ministra Robót Publicznych, P- 
]. Moraczewskiego, z urlopu w ypoczynko­
wego nastąpi około 20 b. m.

Rezygnacja z mandatu poselskiego. Do­
wiadujemy się, że p. Antoni Anusz, poseł na 
Sejm, złożył m andat poselski.

Troska Rządu o  bezrob otn ych . W d. 
15 bm. odbędzie się w Ministerstwie spraw 
wewnętrznych międzyministerjalna konfe­
rencja w sprawie zwalczania bezrobocia. 
Konferencja zajmie się obmyśleniem środ­
ków, przy których pom ocy związki kom u­
nalne m ogłyby zatrudnić pozostające je­
szcze bez pracy rzesze bezrobotnych.

B udow a o b o zu  em igracyjn ego  w  Gdy­
ni. W dniu 12 b. m. odbędzie  się w Mini­
sterstwie robót publicznych konferencja 
przy współudziale przedstawicieli Urzędu 
Emigracyjnego w sprawie budowy obozu 
emigracyjnego w Gdyni. Na konferencji tej 
będzie ustalone miejsce obozu oraz roz­
s trzygnięta sprawa bocznicy kolejowej, któ- 
raby dochodziła do obozu.

Sekretarz poselstwa japońskiego w  War­
szawie na Targach Wschodnich. W czoraj

w łasny zakład fryzjerski, pow odzi mi się 
bardzo nieźle". „Jak to , i tak pan sobie w  
w zw yk ły  dzień, w  południe, spaceruje po 
ulicach?" „Co mam robić? W  zakładzie jest 
trzech pomocników, żona pracuje od rana 
do w ieczora. Takie śliczno słońce, proszę 
pana, T argi W schodnie, ciepło na dw orze. 
To w yszedłem  trochę na m iasto i na śn iada­
nie. Czy człow iek żyje 200 la t?"

Juil.

przyby ł do L w ow a sek re ta rz  poselstw a ja ­
pońskiego w  W arszaw ie, p. 'Śhina-ichi-,Chi­
ba i zam ieszkał w  Hotelu G eorge’a. Lw ów  
oraz Targi W schodnie są jednym  z etapów  
jego podróży po Polsce. P. Chiba postanow ił 
zapoznać się dokładnie ze stosunkam i ekono­
micznemu .i organizacją T arg ó w  W schodnich. 
Ze Lw ow a w yjeżdża p. Chiba do Zagłębia 
borysław skiego, skąd w raca  do Lw ow a. N a­
stępnie zw iedzi K raków , Katowice, Gdynie. 
Gdańsk, poczem  uda się do Berlina.

Wzorowo biura dla terminatorów i pra­
ktykantów handi, Pod przew odnictw em  z a ­
stępcy K om isarza Rządu p. Frankow skiego 
odbyło się posiedzenie Komitetu założycieli 
T o w arzy stw a  „Polskiej W zorow ej B ursy  dla 
term inatorów  i p rak tykan tów  handlow ych" 
Po omówieniu dotychczasow ej działalności 
Komitetu i p jogram u prac na p rzyszłość  w y ­
brano sekcję propagandow ą w  skład  której 
w eszli pp D rzew icki, Litw inow icz, Klimów 
i P am m er o raz  sekcję budowlaną, do której 
zaproszono pp. Filasiew icza, F ranka, Kowal­
skiego, M ianow skiego, R uckera, Zintla. W pi­
sy na członków  zw yczajnych  i w sp iera ją­
cych tow . oraz dobrow olne datki na bursę 
przyjm uje nadal V I. W ydział M agistratu  w 
ratuszu L, p.

„Dziennik Zarządu m. Lwowa". Zarząd 
m. L w ow a w zorem  innych m iast zacznie 
w yd aw ać  z dniem 1 października b. r u rzę­
dow y organ p. t. „Dziennik Zarządu m iasta 
Lw ow a". Dziennik ten zaw ierać będzie roz­
porządzenia i zarządzenia  M agistratu, p ierw ­
szy zaś num er zaw ierać bedzie sta tu t o rga­
nizacyjny M agistratu, k tóry  obow iązuje już 
od 1 lipca a nie został dotychczas ogłoszony.

Miejski Zakład badania śiodików żyw no­
ści przeprow adził w  miesiącu sierpniu 6S3 
badań a rtyku łów  żyw nościow ych, z których 
.69 oddano do sądu. Mleko badano w 449 w y ­
padkach, w  k tórych 45 oddano dlo sądiu. B y ­
ło to mlel^) zbierane, sp rzedaw ane jako peł­
ne. M asło badano w  25 w ypadkach, z k tó­
rych 3 oddano do sądu, jako zaw ierające 
m argarynę. Śm ietanę kw aśną -badiano w  100 
w ypadkach, z k tó rych  9 oddano do  sądu, 
poniew aż zaw iera ły  sernik (kw aśne mleko). 
Zakład, badania żyw ności p rzystąp ił obecnie 
do energiczniejszego badania wina. O kazało 
się bowiem , że niesumienni handlarze pod 
Fałszywą etykietą sprzedają w ina ow ocow e 
w  miejsce gronow ych, zabarw iając  je w  
wielu w ypadkach  barw ikiem  anilinowym. 
Na 14 badań — 10 sp raw  oddla.no do  sądu. Na 
5 w ypadków  badania limonjady znaleziono
nia środków  żyw ności posiada dlo sw ej d y s­
pozycji jednego kom isarza i dw óch kontro- 
lorów.

Wynik konkursu w ystaw  sklepowych.
Sąd konkursow y dila oceny w y sław  sklepo­
w ych b iorących  udział w konkursie, p rzy ­
znał nagrody następującym  firm om : I, na­
groda (medal z ło ty  w  postaci diy|plomu): 
1) K sięgarnia Zakładu Narodlowego im. Os­
solińskich, pi. Halicki 12 a, 2) Eugeniusz 
W roński, pl. Halicki 2, 3) „D e lta”, ul. L e­
gionów 13, 4) D. M Feił, Kazimierzowska 
•17, 5) J. Mei.nl, filja ul A kadem icka 2 a,
6) Jan Bujak, K opernika 4. II nagroda (me- 
dlał. srebrny w  postaci dyplom u): 1) B arw ik 
i iBorzemski, ul. Kopernika 18, 2) D ąbrow ­
ski i R ozw arzew ski, ul. Akademicka 2, 3)
MotylewiSki i Terich, pl. M ariacki ł, 4) „W io­
sna”, ul. iRiutowskiego 1, 5) „P lutos”, ul.
Logionowi 1, 6) Józef S tefanow icz (przed­
tem  R om an Ziuibiik) ul. Halicka 16. List po­
chw alny: 1) , K sięgarn ia  N aukow a”, pl. M a­
riacki 1, 2) S tanisław  B aran, ul. Akadem ic­
ka 26, 3) Leon Appel, ul. Legionów  1, 4) Jó ­
zef Klimowicz, pl. iBernandiyński 1, 5) W il­
helm Som m er („Flora”), ul. S łow ackiego 18,
6) W ładysław  iBuszek, ul. Akademicka 8,
7) „Sarm acja”, ul. Akademicka 8, 8) Bohdan 
Bobosiewicz, ul. H etm ańska 6, 9) L. Hege- 
dus, ab K opernika 11, 10) Tadeusz Górski, 
pl. M ariacki 5, 11) Jan P aw łow sk i, pl. Ma- 
■rjaokr 7, 12) A cker i Blanik, pl. M ariacki 8, 
13) Rudolf iNeuwelt,' pl. M ariacki 8, 14) Lzak 
Bairtyńsiki, pl. K rakow ski 7, 15) „Poland”. 
ul. Gródecka. 54, 16) Ludw ik Zalewski, ul. 
Akademicką 22, 17) L. Krupiński, ul. Akade­
micka 4, 18) M. B ałaban, ul. H alicka 21, 19) 
Józef Oźmiński, ul. H alicka 7. P ozatem  przy ­
znano dyplom  honorow y .poza konkursem  
następującym  uczestnikom  konkursu, będą­
cym rów nocześnie członkam i sądu konkur­
sow ego: l)  'B ernard  'Połaniecki („Księgarnia 
Polska”), ul. Akadem icka 2 a, 2) Edmund 
Riedl, ul. R utow skiego 3, 3) Józef L itw ino­
wicz, ul. H alicka 21, 4) A. M oor i J. S ta ­
chowicz '(„Zakopane”), ul. Akadem icka 26.

Zm arli we Lwowie: Stefan Hryciuk, lat 17; 
Tomasz Martyniuk lat 28; Janina Szemberska 
at 30; Salamon Jungerleib lat 33; Malka Fischer 

,la( 79; Stefan Jarosiewicz lat 82; Leja Fraun- 
dl.ich lat 7,2; .Chaim Schwarz lat 40; Leon Lani- 
boj lat 45; Stanisław Szalach lat 10; Jan Woły- 
niec lat 34; Paulina Danielewicz lat 67; Józef 
Wojtyna lat 60 i Marja Trojnacka lat 74.

Nowa rozp raw a przeciw  Ałamańczukowi 
i W erbickiem u. W  procesie o zam ordowanie sp. 
k u ra to ra  Sobińskiego zastali — jaK wiadomo 
skazani na śm ierć: Atamańcztik i W erbicki ju­
nior. W skutek  uw zględnionego zażalenia nie­
w ażności Sąd  N ajw yższy  w yznaczył rozpra«vę 
na dzień ly  października br. i równocześnie u- 
stanew il dla A tam ańczuka obrońcę z urzędu w 
osobie adw. Śm iarow skiego. Pozatem  w charak­
te rze  obrońców  w ystąp ią  w szyscy  adwokaci ti- 
kraińscy , k tó rzy  brali udział w procesie o mord 
Sobińskiego we Lw ow ie. R ozpraw a potrw a jeden 
dzień i rozpocznie się o godz. 9.30.

K O M U N I K A T .
M inisterstw o Skarbu (państw ow y 

U rząd Kontroli i Ubezpieczeń) reskryptem  
z dnia 38 sierpnia 1928 r. L. 3146 U. U. HI 
w y raz iło  zgodę na zam ianow anie w  miej­
sce zm arłego  dr. S ew ery n a  P anetha  gene­
ralnym  rep rezen tan tem  na obszarach b. za­
boru austriackiego Pow szechnego T o w arzy ­
stw a U bezpieczeń Spółki Akcyjnej „Der 
A nker w  W iedniu p. dra M arceicgo P ane­
tha adw okata  oraz zastępcą generalnego 
rep rezen tan ta  M agistra  p raw  Rom ana P a ­
netha. 7848

NOWY SZEF PROTOKOŁU  
DYPLOMATYCZNEGO M S. Z.

W arszawa, 10 września. (PAT). Na 
miejsce p. Stefana Przeździeckiego, m iano­
wanego posłem polskim w Rzymie, szefem 
protokołu dyplom atycznego M inisterstwa 
Spraw Zagranicznych mianowany został p. 
Karol Romer, dotychczasowy zastępca na­
czelnika wydziału południow ego M. S. Z.

ZJAZD STAHLHELMU.
B erlin , 10 września. (PAT). W sobotę  

i w niedzielę odbywał się w Słupsku Zjazd 
Stahlhelmu niemieckich kresów wschodnich, 
w którym brał udział książę Oskar pruski i 
syn następcy  tronu Wilhelm pruski. Zjazd 
był nową dem onstracją  na rzecz podtrzym a­
nia żywiołu niemieckiego na wschodzie. 
Przewodniczący pom orskiego okręgu Stahl­
helmu lir. W edel podn iós ł  w swem prze­
mówieniu, że Niemcy nie zapom ną nigdy o 
swych braciach, znajdujących się po drugiej 
stronie granicy. Bracia ci powinni wiedzieć, 
że je s te śm y  gotowi przyjść inl z pomocą.

NASTĘPCA HR. BROCKDORF- 
RANTZAU.

Berlin , 11 września. (AW). Kwestja na­
s tępcy hr. Brockdorf-Rantzau na stanowi­
sku posła  niemieckiego w Moskwie nie zo- 
#ł8łrt|y i!fi5Z£z naPa^B&zona.^ , Pośród^ wy mie- 
się nazwisko posła  niemieckiego w Belgra­
dzie Keitera, oraz redaktora „Vossische Zei- 
tu n g “ Bernhardta.

WYJAŚNIENIE W SPRAWIE WYPADKU 
CADILLACA.

W arszaw a, 10 września. (PAT) W obec 
pogłosek o wypadku automobilowym, jaki 
rzekomo miał miejsce w czasie podróży P a­
na Prezydenta  Rzeczypospolitej Kancelarja 
Cywilna kom unikuje : Dnia 3 września sa ­
mochód osobow y marki Cadillac (General 
M otors) z zamkowej kolumny sam ochodo­
wej, jadąc s łużbow o do Spały uległ wy­
padkowi na 20 klin szosy wiodącej do Na­
darzyna. Pow odem  wypadku było pęknięcie 
łapy kierownicy. W obec małej szybkości 
z jaką jechał sam ochód i dzięki p rzy to ­
mności umysłu kierowcy nikt z jadących 
nie poniósł szwanku ani też  samochód nie 
uległ innym uszkodzeniom.

KATASTROFA W PORCIE HAMBURSKIM.
B erlin , 10 września. (PAT). W nie­

dzielę w nocy doszło w porcie hambur- 
skim do katastrofy, skutkiem zderzenia się 
dwóch okrętów. W ęglowy parowiec angiel­
ski najechał na cofający się niespodzianie 
niemiecki parowiec wycieczkowy, na k tó­
rego pokładzie znajdowało^ się kilkaset osób. 
Bok parowca wycieczkowego został  prze­
bity przez parowiec angielski. O koło 50 
osób w padło  do wody. Pięciu osób nie 
zdołano odnaleźć i uratować. Katastrofa 
nie przybrała większych rozmiarów, dzięki 
p rzytom ności kapitana okrętu angielskiego) 
który zorjentowawszy się błyskawicznie f  
sytuacji, zamiast dać kontrparę, zaczął 
posuw ać w dalszym ciągu pe łną  parą n8' 
przód. Dzięki tem u parowiec w y c ie c z k o ^  
nie zatonął odrazu, lecz został przyhol0'  
wany do brzegu i osiadł na mieliźnie.

NA KOLEJACH NIEMIECKICH 
TYLKO DWIE KLASY. cj

B erlin , 10 września. (PAT). Jak 
Biuro Wolfa, z dniem 7 października koleje 
Rzeszy w prow adzą  u siebie system dwóch 
klas. D otychczasow a I. klasa zostanie utrzy­
mana tylko w największych ekspresach, 
p rzedew szystkiem  międzynarodowych ora/, 
w wagonach sypialnych.

i
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Briand udziela wyjaśnień dziennikarzom,
P ew ne u sp o k o jen ie  um ysłów .

G enew a, 10 w rześnia. (1PAT.) P rzez  ea- B riand1 obszernie wyjaśni! znaczenie niektó­
re popołudnie trw ało  n iebyw ałe  ożyw ienie, 
w yw ołane  m ow ą Brianda,. W iadom ości, k tó ­
re  w  tym  czasie nadchodziły z B erlina o 
w ielce nieprzychylnej ocenie tego przem ó­
w ienia przez ,pirasę niem iecką, podnieciły po­
w szechne zdenerw ow anie, panujące jeszcze 
w  ko lach  niemieckich, gdzie zauw ażono, że 
Briand: w  przem ów ieniu swern przekreślił
obecny  kurs porozum ienia francusko  - nie­
mieckiego' i uniem ożliw ił dalsze prow adzenie  
rozpoczętych  rozm ów  na tem at p rzed term i­
now ej ew akuacji N adrenii. IPo w ieczornej se­
sji Zgrom adzenia p rzy ją ł B riand  u sienie w 
hotelu  około 100 dziennikarzy m iędzynaro­
dow ych. Obecni byli p raw ie w szy scy  przed­
staw iciele, b ard zo  licznie reprezentow anych! 
w  Genewie dzienników  niem ieckich. W  fo­
telach, po obu stronach B rianda ząsiedili Lou- 
cher, P au l Boncour. N aw iązując do  zap y ta ­
nia jednego z dziennikarzy  niem ieckich p.

Impresje Targowe.
T arg i W schodnie! Ta n azw a budzi w  lu­

dziach różnego pokroju zupełnie odm ienne 
i do siebie niepodobne obrazy . P o w ażn y  i 
daleko m yślą sięgający  polityk i finansista 
w idzi w  nich nici w iążące nas ze św iatem , 
oraz sp rężynę potężnego p rzem ysłu  i rozle­
głego handlu; p rzebieg ły  a zapobiegliw y ku­
piec, źródło olbrzym ich zysków  i klijentelę
0  w szystk ich  barw ach  sk ó ry ; p rzecię tny  zaś 
m ieszkaniec Lw ow a, p rzyczynę podrożenia 
artyku łów  piei %vszej po trzeby, a pozatem  
szersze okienko, przez k tó re  m oże spojrzeć 
na św iat szeroki i zobaczyć k aw ał życia, tę ­
tniącego gdzieś po za nim, gdy on ślęczy 
nad biurkiem, w  końcu te ren  ciekaw ostek
1 w zruszeń  estetycznych.

T ak stale byw a przed T argam i. Po T a r ­
gach różne byw ają m iny osób należących do 
dw óch p ierw szych  kategory j, natom iast nasz 
Lw ow ianin,*długo jeszcze z rozjaśnioną m i­
ną kom entuje epizody targow e, b łogosław iąc 
w spaniałom yślnego  daw cę w olnego biletu 
w stępu, w zględnie w zdychając  na w spom nie­
nie w ydanych dwóch złotych.

Lecz w estchnienie to nie pochodzi gdzieś 
z głępi se rca  i w y p ły w a  raczej z p rz y z w y ­
czajenia. Bo było , zabaw iw szy  oko, i na ca 
popatrzeć, i przeuijm n prateiyczny a n iezna­
ny kupić, i czem  pokrzepić ciało, znękane 
długą w łóczęgą i w rażeniam i.

Z w łaszcza o to ostatn ie dba Z arząd  T a r­
gów  niezm iernie. Nie m ów iąc już o k aw ia r­
niach, znanych z pozatargo \yych  dancingów , 
niem a om al kiosku lub paw ilonu, gdzieby nie 
w idniały  stoliki z białem i nęcącem i ob rusa­
mi. Doczepiono je przem yślnie i skrzętn ie 
do każdego  działu, m ającego jakąś w spó l­
ność  z żołądkiem , pełne są ich w szelkie pa­
w ilony piw ne, gruipują się one o k p b  kuchen 
gazow ych i elek trycznych , a  naw et w cisnę-

irych u stępów  sw ej (porannej m ow y, podkraij 
ślając parokro tn ie, że w jego stosunku do 
Niemiec nic się nie zmienlo-. M ów iąc o  m o ­
żliw ościach p row adzen ia  w o jny  przez Niem­
cy p rzy  pom ocy posiadanej p rzez  nie 100.000 
ikadry oficerów  i podoficerów  Briancli pod­
kreślił, że bynajm niej nie p ragną ł pow iedzieć 
aby obecne N iem cy i rząd  niem iecki p rze­
konały  się do w ojny odw etow ej, przeciw nie 
Briandi w ierzy  w  pokojow e tendencje obec­
nego rząd u  i narodu  niem ieckiego, w idząc je 
w  w ynikach ostatnich w yborów . P rz y  tej. 
okazji parokrotnie poidikreśilił B riand sw e nie-, 
zadow olenie z powodu zdenerw ow ania  ko­
responden tów  niem ieckich i w ezw ał ich do 
bardziej obiektywnego, stosunku w  odniesie­
niu do sw ego przem ów ienia. Jak  m ożna by ­
ło sądzić z rozm ów  w  hallu,, w  hotelu „Le 
B ourguet” w yjaśnienie Brianda w yw ołało  
pew ne uspokojenie um ysłów .

ły  się igdżieś m iędzy konie, bydło  rogate  i 
bezrogi, o raz kojce p ta c tw a  dom owego.

Mimo obfitości bufetów , w łaśc iw ym  o r­
ganem  pasącym  się na T argach  sw obodnie 
i dosy ta , jest nie żołądek, lecz oko. Dla oczu 
zastaw iono' tu  ucztę obfitą. I, tU d la  w sz y s t­
kich; każdy  stan  i płeć znajduje dla siebie 
coś stosow nego.

Rolnika, p rzem ysłow ca  ii inżyniera, 
w zględnie .dyletanta (pociągają śmigające 
transm isje, z kocią lekkością obracające się 
koła i w yniosłe  lub pękate konstrukcje m a­
szyn, zabarw ionych  od pow ażnej czerni, do; 
uśm iechniętej pstrokacizny.

Panie rozkoszują się tęczą  b a rw  płócien, 
sukien i jedw abi, o raz  podziw iają pięknie 
i mozolnie, w  ludow e w zo ry  w y sz y w a n e  
bluzki z Jugosław ii, a nadew szystko  kolory  
batikow anie i hafty  w span ia łych  szali. Okq 
gospodyń natom iast ślizga się z lubością po 
korpulentnych k sz ta łtach  i rasow ych  bar-; 
w ach piór kur, gęsi, kaczek  i indyków .

Najwięcej uciechy znajdują dzieci. One 
nie ty lko w idzą to co starsi, ale i odczuw ają 
znacznie silniej, zw łaszcza  p rzedm io ty  dla 
nich sporządzone i w ystaw ione. Tu konik 
pięknie z d rzew a w y rzezan y , tam  czerw ony 
balonik, dalej zaś ołow iane szeregi k rzyża- 
kóW- w  praw dziw ych  m ateria lnych  p łasz ­
czach i średniow ieczne ry ce rs tw o  zc sta w e­
łna nusarją, outne oddziały  szturm ującym i 
wojsk, w yniośli ułani, o raz  bandy  wojownik 
czych Indjan i na ścig łych koniach z lassem  
W ręku pędzących cow -boy‘ów. Co tu treści, 
co tu obrazów !

To b y ły b y  specjalności. Do w szystk ich  
razem  z jednakow ą siłą przem aw iają  w szę­
dzie rozm ieszczone dyw any , kilim y i m a­
ka ty , Ściągniono je nietylko z całej Polski; 
ale też z kolebki ich —• W schodu. Sięgają 
sufitów w ysokich sal olbrzym ie połacie p e r­
skich dyw anów  o żyw ych , różnorodnych, a 
jednak dyskre tnych  i w  m isterną arabeskę

pow iązanych ko lo rach ; ciekaw ie uderzają o- 
ryginalne egipskie lub palestyńskie  d y w an i­
ki, te ostatnie głów nie p rzez sw oisty , u nas 
n iespotykany  ciem ny zespół barw . N asza 
Polska lśni w spaniałem i, m igocącem i złotem  
i srebrem  litemi m akatam i buczackiem i, ła ­
skocze oko gam ą tęczow ą m aterji łow ickich 
i n astra ja  poważi^emi lub żyw em i w stęgam i, 
plam am i lub ornam entam i różnorakich kili­
m ów  z Zakopanego, L w ow a, K ossow a i Gli­
nian, k tóre  tak  doborem  barw , jak a r ty s ty -  
cznem  ich zestaw ieniem , w ybija ją  się na 
plan p ierw szy.

Jak  gdyoy  w yspę pow agi na jeziorze 
gw aru , stanow i drobny, .s trz e lis ty  kiosk z 
w itrażam i. Zw iedzający milkną mimo woli. 
w stępując do środka napełnionego przefiltro- 
w anem  przez w itraże , przyciem nionem  św ia­
tłem. Ze ścian p rzem aw iają  kościelnym, na­
strojem  pro jek ty  w itraży  z k tó rych  siłą i 
rozm achem  w yróżn iają  się w  kilku kolorach 
g łów nych utrzym ane w itraże, niedaw no tra ­
gicznie zm arłego art. mai. W iniarza.

Efekty optyczne uzupełnia cały  szereg 
reklam  p lakatow ych i św ietlnych, tw o rzą ­
cych b arw ną m ozaikę, o raz skrom ne i miłe 
plecionki ze słom y, zdobiące T arg  bydła.

Nie brhk też w rażeń  akustycznych . 
Składa się na nie cąły  szereg  różnych dźw ię­
ków , jak tu rko t m aszyn, gw izd lokomobil, 
głos trąbek  autom obilow ych, jęk piszczałek, 
m uzyka gram oionów  i okrzyki w y staw có w , 
reklam ujących sw oje eksponaty , co razem  
w zięte, p rzy  akom paniam encie ryczącego  
bydła, oszałam ia tak zw iedzającego, iż we 
śnie jeszcze calem  sw ojem  jestestw em  błąka 
się po zalanym  w  ty m  czasie św iatłem  lamp 
i księżyca P lacu T argow ym .

Józef Grabowski.

Upieką nart metką, 
dzieckiem i młodzieżą.

Do n-ajważniejszych zagadnień społecz­
nych zalicza się  opiekę nad  m acierzyń­
stw em , niem owlętam i, dziećm i i m łodzieżą, 
gdlyż p rzyszłość iPaństw a w  znacznej mie­
rze zależy, od  tego, jakich obywateli, w ycho­
w a  obecne pokolenie. Ze wziględu, na  w agę 
tych  sp raw  Polski Komitet Opieki n ad  Dzie­
ckiem  urządza, pod  pro tek to ratem  p, Plrezy- 
dentpw ej M ościckiej, w  dniach od 16 do 23 
w rześn ia  n. ir. „Tydzień dziecka”, k tó ry  ma 
„u zadianie propagandę w śró d  społeczeństw a 
wiediziy o  dziecku i organizacjach opieki nad 
dzieckiem. '

Z tego pow odu należy  uprzytom nić so­
bie, że IPo,Iska ma, już specjalne p raw o d aw ­
stwo, w  ej dziedzinie. P o d s taw ą  jego, jest art. 
103 Konstytucji z, 17 m arca  1921 ir., oraz u- 
s ta w a  ram ow a o, opiece społecznej z  dnia 16 
sierpnia 1923 r. Szeireg ustaw  i rozporządzeń  
M inistra p ra c y  i opieki społecznej norm uje 
zarów no ochronę m acierzyństw a, jak i opie­
k ę  nad! dziećm i nieletniem i i m łodzieżą. U ję­
to, w ięc w  $ormy p raw ne obow iązkow e za­

bezpieczenie na w ypadek  choroby, pracę 
m łodocianych i kobiet, żłóbki dla niem ow ląt 
w., zakładach p racy , p ra w a  i obow iązki ko­
b iet karm iących, cudze niem ow lęta, nadzór 
i kontrola nad działalnością insty tucyj opie­
kuńczych;, 'pow staw anie i organizow anie w o­
jew ódzkich zak ładów  opiekuńczo - w ycho­
w aw czych  i pogotow i opiekuńczych', sp raw y  
kolonij dla, p rzestępców  mloidlocianych, for­
m y zw alczania dem oralizacji, kolonje letnie, 
Hygieniczno - lekarską opiekę nad  dzieckiem, 
opiekuńcze zw iązki kom unalne, p o w o ły w a­
nie opiekunów  i komisy] opieki społecznej,, 
opiekę społeczną n ad  m acierzyństw em  i nie- 
leiniemi, nad repatriantam i, w arunki p o w sta ­
w ania zak ładów  opiekuńczych, zasady , o r­
ganizacji opieki zakładow ej, w spółdziałanie 
sam orządu  i insty tucyj społecznych z P a ń ­
stwem ' itdl. itd. \

Obecnie M inisterstw o p ra c y  i opieki 
społecznej opracow ało  p ro jek t u staw y  o o- 
piece społecznej nad m acierzyństw em  i nie- 
letniemi, k tó ra  ujmuje w  ram y  przepisów  
praw nych  organizację i sposób w ykonyw a­
nia opieki społecznej nad m atką, dzieckiem  
i m łodzieżą do lat 17. P rzep isy  określają k a ­
tegorie osób upraw nionych . do  korzystan ia  
z opieki społecznej, w skazują  organy, obo­
wiązane, d o  w ykonyw an ia  opieki i ponosze­
nia w ynikających  stąd* kosztów , określa ją  
rodzaj i form y opieki, k tó re  w  poszczę,gól- 
nyclh w ypadkach  i do poszczególnych k a te ­
goryj osóo w inny  b y ć  zastosow ane. P ro jek t 
rozszerza  zakres działania u staw y  ram ow ej 
o, opiece społecznej, udostępniając k o rzy sta ­
nie z jej upraw nień z pew nem i ograniczenia­
mi mału ry  m aterialnej (ponoszenie kosztów ) 
w szystk im  sferom  społeczeństw a.

W  zakresie  och rony  m acierzyństw a pro­
jekt przew iduje: opiekę i pomoc hygicnicz- 
no - lekarską  dla m atek  przied i ,po urodzeniu 
dziecka: i (dostarczanie niezam ożnym  kobie­
tom w  tych  okresach  zasiłków  pieniężnych 
lub w  naturze.

P raw o  diqj opieki społecznej n ad  nielet­
niemi, spraw ow anej przez zw iązki kom unal­
ne, mają przedew szysrkiem  dzieci opuszczo­
ne, moralnie zaniedbane, k rzyw dzone ii za­
grożone p rzez w p ły w  złego otoczenia, p rze­
stępne, upośledzone fizycznie lub um ysłowo 
p e łn eg o  urzeczyw istn ien ia  postanow ień u- 
s ta w y  nie m ożna się spodziew ać odrazu, 
chodzi głów nie O' zgęszczenie sieci zakładów  
'i instytucji: opiekuńczych. Z ainteresow anie 
społeczeństw a tem i 'spraw am i, dotąd tak  s ła ­
be, może w zrośnie w  czasie „Tygodnia 
d z ie c k u ” .' ' >

OJ Wydawnictwa.
D la wojskowych poLkzch, urzęd­

ników państwowych i komunalnych, 
nauczycieli szkół średnich i  powszech­
nych, oraz em erytów, prenumeratę 
normalną obniżyliśmy z  5 zł. 30 gr. 
do 3  z ł. 3 0  g r . miesięcznie w ra j 
przesyłką, względnie  z  dostawą.
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Jesienna .miłość.
W spom inając tę chwilę, rozczulam  się 

nad sam ym  sobm. C zy w ypiłbym  truciznę, 
g d yby  nie ten w ypadek  — nie w iem . W  m o­
m encie-upadku  zam ierzałem  to zrobić. Po 
katastro fie , k tó rą  p rzyp isyw ałem  p rześla ­
dującej mnie k lątw ie n ieużyteczności, m uszę 
w yznać , że się cieszyłem . Nie dlatego, żeby 
życie w y d aw a ło  mi się ponętniejsza niż 
przedtem , ale dlatego, że decyzja zapadła  
mimo mej woli. Nie m ogłem  przecież cho­
dzić od sklepu do sklepu w  W eronie  w  po, 
szukiw aniu kw asu  pruskiego, rew olw eru  lub 
kilku m etrów  m ocnego sznura, a moje b rz y ­
tw y  (pozbaw ione opieki S tensona) b y ły  nie­
w innie tęne —• na szelki zdecydow ać się nie 
m ogłem . Jęczałem , kląłem , ale poniew aż na­
pisane było w  górze, że m uszę żyć, zd ecy ­
dow ałem  się na pustą, pozbaw ioną tęo iji 
egzystencję.

Po kilku dniach in stynk t życiow y w ziął 
górę. N araz doznałem  niby objaw ienia. Zna­
lazłem  cel w  życiu. Pó jdę w  św iat na po­
szukiw anie teorji. G dy ją znajdę, posłuży  mi 
ona dc podsum ow ania rachunku mego dotych 
czasow ego życia  oraz tych  kilku la t pobytu 
na tej planecie, k tóre  mi jeszcze ew entualnie 
pozostają. M uszę ją w ypróbow ać, a kto w ie, 
czy  nie doprow adzi mnie o n a  do trupa  jesz­
cze innego Polyphem usa.

W ydało  mi się, że nie znajdę tej teorji 
w e W łoszech, spakow ałem  w ięc sw e jna- 
natki i. uciekłem  z W erony,. W  Neapolu t r a ­
fiłem na sta tek  M essageries M aritim es i u- 
dałem  się na W schód. W  A leksandrecie w y ­

siadłem  i spy ta łem  o drogę do m ieszkania 
prefek ta  policji. Nie z łoży łem  w izy ty  H am - 
di’emu, chodziłem  ty lko  dokoła m urów  i za! 
stanaw iałem  się z bólem w  sercu, gdzie td 
siedziała  C arlo tta , g d y  p rzy szed ł H a rry  i 
p rzy w o ła ł ją gw izdnięciem  jak  osw ojoną so 
kolicę na sw e ram ię. B y ł to rodzaj białego 
pałacu o szczelnie p rzysłon iętym  balkonie! 
Z ty łu  rozciągał się duży ogród, otoczony 
ow ym  słynnym  m urem . Nie było w ątp liw o­
ści, że Harndi jest bogatym  osobnikiem  i że 
C arlo tta  o trzy m ała  w ychow anie rów ne każ 
dej sy ry jsk iej damie. Ale to m iejsce w  któ 
rem  upłynęło dzieciństw o C arlo tty , nosiłó 
c h a rak te r nieprzeniknionej' tajem nicy. B y­
łem  w obec niego zdezorien tow any  jak i w  > ■ 
bec duszy C arlo tty . R ezultatem  tego okresu 
m y d l poszukiw ań by ło  odkrycie nie ty le  no­
w ej teorji, ile s tarego  bólu. W róciłem  ną 
okręt w  upadku ducha i stałem  się p rzy czy ­
ną w ielkiego zm artw ienia jednego z najlep­
szych ludzi, jakich kiedykolw iek spotkateni, 
B ył to chudy, s ta ry  pan — Niemiec, k tó ry  
bez w zględu na okoliczności i tem pera tu rę  
nosił długi, szczelnie zap ięty  surdut, w ąski 
cza rn y  k raw a t i m ały  n ieb iesko-szary  pil­
śn iow y kapelusz z piórem  kuropatw y , nada­
jącym  mu nieco zaniedbany w ygląd. B y ł td 
doktór A nastazy  D ose i życie sw e bez ska­
zy spędził, podróżując po całym  św ieeie w  
poszukiw aniu rzadkich  i ciekaw ych druków  
z ram ienia pew nej lipskiej firm y, k tórej był 
członkiem . B y ły  tam  egzem plarze, k tóre  
m iały  zaszczytnie znane rodow ody, jak 
s łynne klejnoty, a zdobycie ich, będąc w y ­
nikiem w ielkiego taktu , dostarczało  — zda­
niem pana D ose —- najsubtelniejszych d resz­
czy rozkoszy. Tego posępnego popołudnia 
pokazał mi egzem plarz  „Śynonim a" Sw.

F liscus’a, po w łosku i po francusku drukow a 
ny  u Sim ona M agniagusa w  M ediolanie 1480 
roku i ostrożnie o tw o rzy ł w elinow ą okładkę.

— W  całem  zbiorow isku atom ów  ludz­
kich na tym  statku — rzek ł — jeden tylko 
jest p rzepojony poszanow aniem  dla pi zeszło 
ści i zrozum ieniem  w arto śc i unikatów . Nie­
p o trz e b n e  m ów ić panu, panie baronie, k tó ­
ry  jesteś uczonym , że istnieją na tym  całym  
p rzesyconym  atram entem  św ieeie ty lko dw a 
egzem plarze tej książki. Jeden w  Bibliotece 
U niw ersy teckiej w  Bolonji, drugi — tu przed 
pańskiem i oczam i. Jest to jedyna znana ksią­
żka d rukow ana p rzez M agniagusa. Ten pię 
kny  di obny rzym ski druk — to arcydzieło . 
Ach, panie baronecie 1 dokonać w  życiu ta ­
kiego dzieła, a potem  siedzieć w śród  św ię­
tych, pa trzeć  w dół na ziemię i w idzieć dw a 
jedynie istniejące egzem plarze, jest rozko­
szą w yb rań có w  — co za nagroda, jakie w ie­
czne szczęście!

O bracałem  stronice. R ozszedł się słaby  
zapacli zbutw iałej uczoności i przypom niał 
mi w oń „H istoire des U scoques“ w  Em bank- 
m ent G ardens.

— O dor di fem ina w  nozdrzach  uczone­
go — rzekłem .

—h re m in a ?  Koibieta? — zaw oła ł zgo r­
szony.

— J a k , mój przyjacielu. W szystk ie  
sp raw y  pod słońcem  zależą od kobiety. Św. 
Fliscus pisał, poniew aż nie by ł żo n a ty ; Si­
mon M agniagus p rzesta ł d rukow ać ożeniw ­
szy się i tak  go to pochłonęło:, że zap rzesta ł 
reprodukow ać Św . Fliscusa.

— Tc, bardzo in teresu jące! C zy m ógłby 
mi pan podać dokładną datę m ałżeństw a 
M agniagusa?

— S łyszę  o nim po raz  p ierw szy , drogi

doktorze, Ale w szystko  jedno, by ł on albo 
żonaty , albo m iał zam iar się ożenić, a jego 
w y b ran a  uciekła od niego, zabijając w  nim 
zapał do p racy  dla potom ności, a gdy  osiadł 
w śród  św iętych  o rzek ła , że bardzo ją to cie­
szy ; by ł to s ta iy . głupi g ryzm oła!

R ozgoryczony opuścił pokład, p rzy c isk a ­
jąc do serca  cenny  tom.

J  a sym boliczna i logiczna przem ow a 
uraziła go i trzeb a  było trzech  dni, aby  go 
ułagodzić i nakłonić do pokazania innego 
skarbu, nabytego  ostatnio w  Atenach. B ył 
to T ractate de Lamiis. Joanesa G eorgiusa 
G odelm anna, d rukow any u N icholasa B as- 
saeusa w e Frankfurcie. W zam ian za to od­
czy ta łem  mu poem at K eats‘a o m łodej damie 
z K oryntu, o k tó rym  nigdy nie słyszał. U- 
stosunkow ał się do niego tak  pobłażliw ie, 
jak s ta ry  dyplom ata ao w ełnistego jagnię­
cia. Dla niego lite ra tu ra  nie eg zy sto w ała  ni­
gdy  i druki kończą sjjg z 1600 rokiem. A je­
dnak żałow ałem , gdy  opuścił mnie w  Kon­
stantynopolu, gdzie ob iecyw ał sobie w paść 
na ślad czeskiego zielnika, d rukow anego w 
P rad ze  i ocl tej chwili nie odczytanego  przez 
żadnego człow ieka. W  lecie miał w y ru szy ć  
do Islandii na poszukiw ania książek. Dowie* 
działem  się później p rzypadkow o, że um arł 
tam. Niech spoczyw a w  spokoju! Na ile mi 
się zdaje, trw a ł on w  słodkiem  odrętw ieniu 
szczęścia, w  upojeniu gorączkow ej pogoni. 
C iekaw y jestem , czy dusza jego b y łab y  w  
stanie zareagow ać  na antidotum  pod po sta ­
cią odor di fem ina. M oże spotkał je w  R ey- 
kjaw ie i um arł z p rzerażen ia .

(C. d. n.)
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Ostatnie chwile wielkiego 
artysty.

łów ”Express  P o r .“ podaje  garść szczegó- 
j . w o ostatnich chwilach ś. p. Kazimierza
na(immSkieg0: Do ostatniej chwili czuwali

-dr a eg°  łożera żona> dwaj synowie, lekarz 
Antoni Stefanowski i dwie pielęgniarki 

słah°- ’ g ' c' eJ widząc, że seice chorego 
„  . nie’ zas tosow ano  zastrzyk. W półtorej 
tyjj  ZIny po tem  nastąpiła  agonja. Artysta 
żVc'Zl • w'e û dni zbliżający się kres 
t r n /a ' . ^ i e s te ty te ostatnie chwile miał za- 
z j  h ,rosk3 0 b y t  rodziny, ponieważ nie 
■em ^ a s ' fcbie w teatrach warszawskich
ścj'ery tury. W ostatniej chwili przed pój- 
la te-  na stó ł operacyjny m ówił: Po  tylu 
j a°b pracy pozostawiam  was. kochana żono 
j O c h a n e  dzieci bez środków do życia. 
■ch ty^Cei nad tem  boleję W tragicznych 

dach otoczony przyjaciółmi, Kamiński 
ZporT3* P.rzebłyski nadziei. Na amputację 
mó ii** wyliczając sztuki, w klórych
Sar grad ’— dez n0 S)- W spomniał o 

rzę Bernhardt, która nie przerwała pracy 
tucznej po złamaniu nogi.

tn i ' ^ zw’^zku ze śm iercią Kazim ierza Ka­
ńskiego, w dniu 10 bm. rano rozpoczęły

tiad W’ dyrekcii teatrów miejskich narady 
a  urożeniem program u pogrzebu i nczcze- 

Śi; zfn a rfcgo artysty. Dyr. Teatru miejskich 
fekT '11̂  zw ołał do siebie konferencję dy- 
Proff10*  Scen miejskich, celem ustalenia 

. . ^ ramu uroczystości żałobnych. Przewi- 
k o n d S  jeSt* uroczYsty pogrzeb, przyczem 

'przen za trzyma się na PI. Teatralnym 
na h .^m achem  O pery. Orkiestra ustawiona 
Szem i"16 gm achu ° p e fy pożegna Mar-
go  artZa °b n y m  doczesne  szczątki Wielkie- 
« ani z o S : Pro iek t°w ane  jest  również zor- 
* «  C2r. anie uroczystej akademji żałobnej 

zmarłego.
Puszczen” niki tu tejsze dają wyraz przy- 
dzie z 10m, że miasto niewątpliwie przyj- 
Przez ty l e ) 110̂  rodzinie Zmarłego, który 
Sztuki i Pracując ofiarnie dla dobra 

-żabezni Scei?y Polskiej nie zdołał jednak 
^  eczyć bytu swej najbliższej rodzinie

Bakterje
na usługach człowieka.

C złow iek now oczesny zdobyw a coraz 
io rrowe św iaty , o k tó rych  istnieniu daw niej 
łiic  zgoła nie w iedziano. Jednym  z takich 
Św iatów  jest olbrzym i, w ręcz niezm ierny 
-dla nas św ia t drobnoustrojów , czyli bak te- 
ry j. Są one w szędzie: w  pow ietrzu, w  w o­
dzie, w  ow ocach i pokarm ach, w  organiźm ie 
ludzkim. Kropla krw i, czy cen tym etr sześ­
cienny  w ody, czerpanej ze zw ykłej studni, 
■zawierają miljony baktery j. Jedne z nich są 
d |a Cżłowieką pożyteczne, inne szkodliwe, 

ostatnie w ysiłk i i zdobycze w iedzy
* 0 w  kierunku w y k ry c ia  i ujarzm ienia tych 
. ° ’ w ielom iliardow ych społeczności bak-
ja j?  3, . ^ a l°  kto, poza tachow cam i, w ie o tem, 

.^j2ieT lelkłe S£t Postępy w iedzy  ludzkiej w  tej
Zlnie. U chylm y w ięc na chwilę zasłony. 

m a u k a d 3 36St bak tery j na św iecie, tego 
dobnie ad ustalić nie zdołała i praw dopo- 
2astos nigdy n*e zdoła. Jeden  podział m ożna 
ż y teczr]^ ać do bak tery j: na szkodliw e i po 
b ak terjee dla człow ieka. Ustalono jednak, że
* że no \ye°siadaja ogrom ną m nogość t a s  
P o s t a w a ’ COraz 1° inne rasy  m ogą w ciąż 
lrr2yżotya C- deden rodzaj bak te ry j przez 
rodzaj b u+e 2 innym  w y tw arza ją  trzeci 
d\vóch- 3 , y i> zupełnie odm ienny od tych
* bmienne posiadający w łaściw ości

Na dzla ł« « ’- 
Wied2y  Podstaw y bakterjologji, czyli

'^ i  ucz0nv f k te rlacb> p ierw szy  położył wiel
Pełnie n' ancuskk P asteu r. P rzed  nim zu-

łudzkjenany  ky ł w p ły w  bak tery j na ży -
2 ^  *

^akterw jnyrn ° b ecnie pow szechie jest udział 
ieślj zak  T  Pow staw aniu kw asu octow ego: 
Pe\vien Wasek zalać w odą i pozostaw ić na 
"Sodzin Ch fa ’ -*° 3UZ P° upływ ie kilkunastu
który  

*Ot,
będziem y mieli doskonały  ocet, 

aż oce? Zna z âć  i użyć na następny  raz. 
> a «ia sip l ° ™ sta ł  p rzy  pom ocy skrzyżo- 
z  bak terle te ry j> zaw arty ch  w  zakw asku 
dzieje si3ami’ zaw artem i w  w odzie. To samo 
^ni 7 t e p rzy  w yrobie  ciasta na chleb ży- 

Dq Zw> rozczynu.
Cytrynow  Gda^ na 3eszcze w szy stek  kw as 

"Craz zw -y ’ azy w an y  do różnych napojów, 
byj z 1£izków  chem icznych, w ydobyw any  
kw as c v t ry n ’ dednak zapotrzebow anie na 
^ 'a ró w  .rynoW y w zras ta ło  do takich roz- 
^ in io  iz 26 ,m ogł0by zbraknąć cy tryn , po- 
* w ła 'n ° Sn' e na kwiecie bardzo wiele. 
Pracy VL 10 nauka> w przęgając 'b a k te r je  do 
^ n o w y  ~ -B uzyslta e sztuczny  kw- as  cy -

znacznie tańszy  od naturalnego,

niema w iec obecnie obaw y, by  m ogło nam 
zbraknąć kw asu cy trynow ego .

W  czasie w ojny  Niem cy potrzebow ali 
ogrom nych ilości gliceryny, k tóra  jest sk łado 
w ą częścią baw ełny  strzelniczej, dynam itu 
i w szelkich innych m atery j w ybuchow ych. 
Normalnie g licerynę fabrykuje się z odpad­
ków , pozostających p rzy  faorykacji m ydła. 
W  czasie w ojny  jednak Niemcy, będąc izo­
lowani od rynków , k tó re  im do sta rcza ły  su­
row ców  do fabrykacji m ydła, nie mieli z cze 
go w yrab iać  tyle m ydła, by  z odpadków  
jego w ydobyć glicerynę. I oto chemik nie­
miecki, prof. Counstein, postanow ił użyć do 
fabrykacji g liceryny  bakterii. Po  szeregu 
prób udało mu się osiągnąć pożądany  rezu l­
ta t: na odpadkach, pozostałych p rzy  fab ry ­
kacji cukru, resztkach  w y ta rty ch  już b u ra -1 
ków , w yhodow ał pew ien rodzaj bak tery j, 
k tó re  odpowiednio rozm nażane produkowa^ 
ły  glicerynę. Pod koniec w ojny  Niem cy tą 
drogą przez w przęgnięcie do p racy  m iliar­
dów  bakteryj, uzyskiw ali ponad 1000 tonn 
gliceryny  miesięcznie.

B akterja  zw ana „butanol"1 w y tw a rz a  al­
kohol butylow y, używ any do lakierow ania 
sam ochodów  i m ający pozatem  zasto sow a­
nie w  kilkudziesięciu kom binacjach chem icz­
nych. N iedaw no odkryto, że pew ne bakterje, 
żyw iące się celulozą, p rze tw arza ją  ją na cu­
kier lub białko, w ięc kto w ie, czy  tą drogą 
nie będziem y mogli o trzym yw ać bardzo po­
żyw nych pokarm ów . S łynny bakteriolog 
niem, dr. H ayduck tw ierdzi, że już w  nie­
dalekiej p rzyszłości będziem y mogli gazetę 
lub książkę po przeczytaniu... zjeść, gdyż 
papier gazetow y w yrab ian y  jest z celulozy, 
k tó rą  żyw ią się bakterje, m ogące produko­
w ać dla nas cukier lub białko.

Drugą, poza chemją, dziedziną nauki, w 
której bakterje pracują na, usługach człow ie­
ka jest m edycyna. W alka z chorobam i za- 
kaźnem i sta ła  się m ożliw a dopiero po odkry ­
ciu bak tery j i ustaleniu, że to one w łaśnie 
przenoszą chorobę z człow ieka chorego na 
zdrow ego. W  tej dziedzinie niespożyte za ­
sługi położył chemik niemiecki Koch. Dzię 
ki P asteurow i i Kochowi w spółczesna bak­
teriologia osiągnęła niezw ykle szybki roz­
w ój i w ysoki poziom;.

Ustalono, że każdą chorobę zakaźną w y ­
w ołują dla danej tylko choroby w łaściw e 
drobnoustroje, należące p rzew ażnie do bak­
teryj, a w ięc przedstaw icieli św iata  roślin­
nego, bądź też — znacznie rzadziej — do! 
pierw otniaków , a w ięc przedstaw icieli św ia­
ta zw ierzęcego. Chodzi w ięc o to, a b y  u s ta ­
lić p rzy czy n y  danej choroby zakaźnej, a 
w ięc rodzaj i w łaściw ości roznosicieli tej 
choroby. T rzeba w ięc w y k ry ć  zarazek  i w y ­
kryć drogę, jaką on przechodzi z człow ieka 
chorego na zdrow ego, gdzie p rzebyw a w  
m iędzyczasie i w  jaki sposób m ożna unie­
możliwić przeniesienie się zarazka i za ­
bić go.

Na podstaw ie dokonyw anych przez 
bakteriologów  dośw iadczeń, w ypracow ane 
zostały  m etody  szczepień ochronnych (ospa, 
w ścieklizna, tyfus, cholera) i leczniczych 
(dyftery t, tężec). Szczepienia pozw oliły u 
ra tow ać miljony ludzi od śm iertelnych nie­
raz  chorób. Dzięki nim ludzkość pozyskała 
potężna broń przeciw  chorobom  zakaźnym .

B akterje obecnie, poznane i ujarzmione, 
p racują dla dobra człow ieka.

\ ci. Na placu T argów  W schodnich pow iększa 
no obszar kw ietników  o 660 m 2. Z pow odu 
niwelacji ulic L. Sapiehy i B atorego  zo sta ły  
podcięte korzenie znajdujących się tam  
d rzew  i g roziły  zaw aleniem . W obec tego 
drzew a te m usiano ściąć, aby  w  niedługim  
czasie zasadzić nowe. W spom nieć należy, że 
daw niej w  obsadzaniu ulic d rzew am i popeł­
niono jeden zasadniczy  błąd  a m ianowicie 
sadzono d rzew a dzikie jak  klony, jasiony, 
w iązy a naw et dęby, a w ięc drzew a, k tó re  
rozrasta ją  się do 30 m średn icy  w  koronie 
na chodnikach, k tóre  m ają 2.50 do 3 m sze­
rokości. D rzew a te ro zrasta jąc  się, nie ty lko 
przylegają szczelnie do dom ów , ale rów nież 
zaciem niają m ieszkania i to nie ty lko p a r te ­
row e, ale rów nież 1- i 2-piętrow e. W obec 
tego Z arząd  plantacji m iejskich będzie zm u­
szony w  niedługim czasie ściąć te  d rzew a 
rozrośnięte a zam iast nich posadzić drzew a 
szczepione jak głogi, jasiony, klony i w iązy, 
k tóre  ksz ta łtem  sw oim  i rozrostem  odpow ia­
dać będą szerokości ulic, nie będą zasłan ia ły  
św iatła  a mimo, to  spełniać będą misję płuc 
Lw ow a —■ w dychiw ania  kw asu w ęglowego, 
Stosunek m iędzy zadrzew ieniem  a p rze s trze ­
nią za traw ioną pow inien się w y rażać  jak 
3 :  7 na korzyść  traw n ik ó w ; jest to zupełnie 
zrozum iałe, bo m ieszkańcom  m iasta p o trze ­
ba w ięcej św ia tła  i słońca. Tendencją k iero­
w nic tw a jest rów nież p rzekształcen ie  stylu 
naszych parków  i ogrodów- S tyl naszych 
parków  z lat 1870 i 1880 musi być zmieniony 
na bardziej spokojny i pow ażny. Drogi 
ścieżki m uszą być u trzym ane w  linjach pros 
tych, a jeżeli zostaną luki, luki te m uszą być 
długie i łagodne. W  ostatnich dniach w y b u ­
dow ano na Żel. W odzie 6 now ych szklarni 
i w  ten sposób po trzeby  m iasta co do kw ia 
tów  dla miejskich ogrodów  i plantacji zo 
Staną w  zupełności zaspokojone.

Ze Sportu.

O w o c n e  prace w o k ó ł plantacji 
m ie js k ic h .

Plantacje miejskie obejmują obszaru 396 
m orgów . W  roku bieżącym  posadzono 1.750 
drzew  alejow ych, 5.000 k rzew ów , po p a r­
kach, 11.000 ligustern (k rzew y na ż ^ y o p ło -  
ty), 2.700 sztuk sosen i św ierków  w  parku 
Kilińskiego i na W ysokim  Zamku.

Z roślin na kw ietniki rozstaw iono 180.000 
roślin dyw anow ych, 68.000 kw iatow ych,
60.000 b ra tków  i niezapom inajek. P rzerob io ­
ne zosta ły  szkarpy  na ul. W ałow ej, k tóre  
udarniow ano i zasiano traw ą, oraz szkarpy  
w  ul. Żółkiew skiej m iędzy ul. B alonow ą a 
dojazdem  do dw orca Podzam cze, u rządzo­
no skw ery  kolo szkoły Sobieskiego w  ul. 
Zam arstynow skiej oraz w  ul. M isjonarskiej 
koło Sądu .w ojskow ego, zatraw iono puste 
przestrzen ie  koło dom ów  dla delożow anych, 
gdzie też posadzono d rzew a i k rzew y , oraz 
urządzono skw ery  po lewej stronie ul. Ko­
chanow skiego. R ozpoczęto rów nież w  tym  
roku urządzenie skw erów  w  ul. Ł yczakow ­
skiej od kościoła św. Antoniego do rogatki 
Ł yczakow skiej. W  roku p rzyszłym , gdy  tor 
koleji elektrycznej poza cerkw ią św . P io tra
1 P aw ła  zostanie przesunięty  na lew o ku 
:ezdni, w  miejscu tem  założone zostaną no­
w e skw ery . W  parku  Kilińskiego stw orzono 
skw er do zabaw  dla m ałych dzieci ponad
3.000 n r .  Skw er ten po skoszeniu traw y  za
2 tygodnie oddany zostanie do użytku dzie-

TRZECI ETAP BIEGU KOLARSKIEGO 
DOKOŁA POLSKI,

Kraków, 10 w rześnia. (PAT.) Żegnani 
entuzjastycznie przez ludność R zeszow a u- 
ezestnicy) biegu kolarskiego dokoła  Polski 
W yruszyli z iRjzeszowa w  liczbie 66 o  godz 
7.55 do czw artego' e tapu  na dystansie R ze­
szów —K raków . T rasa  w iodła p rzez Rop 
dzyce -D ę b ic ę  - T arnów  - Bochnię - Niepo- 
łjpmicę i  Wiełiczikę. O rganizacja po drodze 
w zorow a, S tan  dróg, z w yjątkiem  m ałego 
O dcinka, koło iPjłzma, idlobry. M niej w ięcej w  
p o ło w ie  drog i koło. T arnow a bieg p row adzi­
ła grupa, złożona a  W ieoka, Potockiego, Ka­
linowskiego i Sierpińskiego. R eszta zaw od­
ników  rozpadła  się n a  m niejsze gruipy, roz­
ciągające się na przestrzen i ,kilkudziesięciu 
kilom etrów. P o d  B rzeskiem  dopadł czołowej 
g ru p y  Giauuczewski w  doskonałej formie, 
zadziwiając, mimo sw ego  wieku, p rzek racza­
jącego' lat 40. M iędzy Brzeskiem  a  Bochnią 
jeden z czołow ych zaw odników  M ichalak 
złam ał ram ę row erow ą i pozostał w skutek  
tego znacznie w  tyle, nie m ogąc doścignąć 
czołow ej grupy.

Na rogatce wielickiej,, gdzie b y ła  urzą­
dzona m eta biegu kolarskiego dokoła Polski 
zgromadzili się przedstaw iciele w ladż z gen, 
W róblewskim , w iceprezydentem  m. W ielgu­
sem na czele oraz członkow ie kom itetu or- 
g anizacyjnegoi biegu na terenie Krakowa, tu ­
dzież liczne rzesze, publiczności. O godlzinie 
1’42’30 w pada na m etę, p rzy  dźw iękach or­
k iestry  w ojskowej W ięcek, ow acyjnie w ita­
ny, w yprzedzając o 11 m inut 26 sekund po­
zostałych zaw odników . Przychodzi on w do­
skonałej formie, im ponując s,wą w y trzy m a­
łością i tak tyką biegu, p rzez co  jest o; klasę 
lepszy od pozostałych  zaw odników . Jeżeli 
w  dalszym ciągu utrzym a się w  tej formie, 
ma szanse dio zw ycięstw a w  ogólnej k lasy ­
fikacji. Czas W ięcka w ynosi 5 godzin 47 mi­
nut 30 sekund. D rugie miejsce zajmuje Kali­
nowski, Warsz,. Tow . Cykl. z czasem. 5 go­
dzin 58 minut 56 sekund, trzecie G rom czew - 
ski z tym  sainym  czasem .

K ra k ó w , 10 w rześnia. (PAT.) W  ogólnej 
klasyfikacji biegu dookoła Polski po trzecim  
etapie, prow adzi W ięcek  z B ydgoszczy,, k tó ­
ry  przebył t r a s ę  526 km. w  czasie 19 godzin 
31 m. 31 s. II miejsce za jął M ichalak 19 godz. 
48 min. 8 sek. Dalej idlą Żak 19 godz. 49 min. 
48 sek. Olęcki 19’55’29, M atlak 19’56’40, Kło- 
sowicz 20’07T7, Śliwiński 20’22’59, P io tro ­
w icz 20’21’52, Papow ski i W iślicki. P o  trz e ­
cim etapie z dalsiZego udziału w ycofali się 
następujący zaw odnicy: T om aszew ski 4 p.
lotniczy, M oraw ski z G rudziądza, Burm icki 
z  Grudziądza,' Puguniee W TC , Sienkiew icz 
ze Skry, W arszaw a i Golde z P ruszkow a.

nica znacznie sp ad ła  w  cenie, natom iast ży to  
u trzym uje  się w  ram ach  dotychczasow ych noto­
w ań. O żyw iony  ruch  w jęczmieniu przem iało­
w ym  o raz  ow sie, p rzyczem  jęczmień spad! w; 
cenie. M ąka ży tn ia  notuje niżej, hreczka spadła 
w cenie, ceny  grochu  i m aku znacznie zw yżkują.

T endencja  w ybitn ie  zniżkow a, usposobienie 
ożyw ione.

P szen ica  k ra jo w a d w o rsk a  ex 1928 750—769 
gr. 45.50 do 46.50. P szen ica  k ra jow a zbiorowa 
ex 1928 730—740 gr. 44.00 do 45.00. J ę c z m i e ń  
m ałopolski b ro w arn ian y  670 gr. 36.00 do 37.00. 
Jęczm ień m ałopolski p rzem iałow y 640 gr. 27.25 
do 28.25. G roch pół V ictoria 57.00 do 67.00. Bo­
bik 33.50 do 35.50. H reczka 38.50 do 39.50. Leń 
64.00 d o  65.00. R zepak  ozim y 73.00 75.00. Mąka 
ży tn ia  65% 54.50 do 55.50. M ak s iw y  100.00 do 
110.00. M ak n iebieski 128.00 do 138.00.

Inne k u rsa  niezm ienione.

O BRO TY  W  AKCJACH.
G azy  w schodnie 25.00. Tesp 23.25. D olarów - 

ka  90.25.

GIEŁDA W ARSZAW SKA.
Warszawa, 10 września 1928.

Dolaij SŁ ZJeJ 
Franki franc.
Belgja 
Hoiandja 
Kopenhaga 
Londyn 
Nowy Jork 
Paryż 
Praga 
Szwajcarja 
Sztokholm 
Wiedeń 
Włochy
5°/0 pożyczka konwersyjna 67 00 
pożyczka kolejowa konwersyjna 6110 
pożyczka kolejowa — •— 103 00 —
pożyczka dolarowa 86 00 
dołarówka 9050  8950  0000 
8% listy zastawne Banku Gospod. Kraj 94 00 
8% listy zostdwne Banku Rolnego 94'00 
8°30 obłłg. komun. Banku Gosp. Krajów. 9400

on. 8-88 89 0 886
3510 35-19 35 01

123-98-00 124-29-00 123 67 00
357-50 358-40 356 60
238 05 238 6,5 237 45

43-25-25 43-36-CO 43-15
8-30 8-92 8-88

34 83-50 34-92-00 34-74
26-42 26-48 26-36

17165 17212 171-56
23816 239 28 23808

125-66-00 12597-00 125 3500
4666 00 4678 46 58

GIEŁDA KRAKOWSKA.
Kraków, dnia 10 września 1928. 

Siersza g. 140-00 Firlej

GIEŁDA W ARSZAW SKA.
Warszawa, dnia 10 września 1928, 

Bank Polski 180 25 Lilpop Rau 
Bank Zachodni 33-25 Modrzejów
Kijewski 90-00 Ostrowiec
Częstocice 58-00 Parowozy
Warsz. cuk. 65'50 Strachowlce
Firlej 68-50 Zawiercie
Węgiel 104-00

6f00

4065  
42 75 

B II 122 
4000 
6650  
27-CO

GIEŁDA WIEDEŃSKA.

Wiedeń, dnia 10 września 1928.
Amsterdam 
Belgrad 
Berlin 
Bruksela 
Budapeszt 
Bukareszt 
Kopenhaga 
Londyn 
Madryt 
Medjolan 
N. Jork 
Paryż 
Praga 
Sofja
Sztokholm 
Warszawa 79 4 
Zurych
Amerykańskie 
NIemitekle 
Bułgarskie 
Francuskie 
Włoskie 
Jugosłowiańskie 
Polskie 
Czeskie 
Węgierskie 
Szwajcarskie 
Angielskie 
Hoiendei-slde 
Rumuńskie 
Belgijskie 
Renta majowa 
Renta lutowa 
Renta koronowa 
Dunaj S. Adria 
Tureckie

GIEŁDA ZURVOHSKA.
Zurych, dnia 10 września 1928.

©twarde Zamknięcia

283-98 Bankvereln 26-05
12475 Bodenkredlt 111-75
168-80 Kreditanstalt 59 05

98-40 Anglobank 2620
123 51 Hipoteczny 94-00

4-30 Kompas 0 88
188 95 Landerbank 3200

34 39 00 Merkury 22-90
117-50 Uhlonbank _.•_

37 95 Obrotowy 108 70
70845 Kolej północna 10-86

27-66-25 Zivnosleńska 11925
20 99 Czemlowce 8000
5 1 0 Austr. kol. p. 26 U
189 60 Kolej poludn. 1386

00-79-68 Goleszów 29303
136-43 Cement 109 00

70600 Browary 16000
168 55 Al piny 45 30
168-55 Burg u. Hutten 750 00
27-57 Kruop 1050
3708 Puldt Hutte 17250
12 44 Prager Eisen 36700

79 40 Rima 131 05
2096 Skoda 275 50

12338 Siersza 12 25
136-10 Silesia 0 17

34-28 Zieleniewski 116 00
— •— Apollo 181 CO

4-27'/, Fanto 9 0 J
—•— Karpaty 27.10

0-701 Galicja 68 60
0-709 Nafta 35-20

0 73 Schodnlca 10 30
85-15 Rakszawa _• _
33-90 Bank Małop. 0 22

Paryż
Londyn
Nowy Jork
Belgja
Wiochy
Hlszpanja
Hoiandja
Berlin
Wiedeń
Sztokholm
Oslo
Kopenhaga
Sofja
Praga
Warszawa
Budapeszt
Blałogród
Atehy
Konstantynopol 
Bukareszt 
Helslngfors 
Buenos Aires

20-2800
2519-25

5-19-35
72-20
27-17

86-17
203-20
123-75

7318-00
139-00

138-50-00
138-50-00

3-75
1539
58-22

9055-50 
9-13 

6-72 
2 7 0  
3T5>/, 

1307 
21800

Londyn 
N. Jotk 
Belgja 
Włochy 
Szwajcarja

GIEŁDA PARYSKA. 
Paryż, dnia 10 września 1928.

12422
2561

355-20
134-00
49300

Hoiandja
Praga
Rumunja
Niemcy
Wiedeń

GIEŁDA ZBOŻOW A.
L w ów , dn ia  10 w rześn ia  1928.

Większe obroty w zbożu chlebowem, psze-

1026 50 
75 90 
15 60

61075 
361 CO

Redaktor naczelny i odpowiedzialny; 
Dr. MARCEL* SZAROTA.



Oglosajeriia u r z ę d o w e.
AMORTYZACJE.

T. 249/28. Rom ualdzie. T arn aw sk ie j zag inęły  
książeczki Galie. K asy  O szczędności N r. 16712 na 
imię T e re sy  T arn aw sk ie j zł. 1300 g r. 75, Nr. 
76159 zl. 9.05 na imię R om ualdy  T arnaw sk ie j. 
(W zyw a się posiadacza i in te reso w an y ch  o zg ło­
szen ie  p raw  do pól roku od dn ia  ogłuszenia, po 
ty m  czasokresie  S ąd uzna książeczk i za  um o­
rzone. 7844

Sąd  o k ręgow y  cyw ilny .
L w ów , 14 lipca 1928.
T. 247/28. Janow i K w iecińskiem u z T arn a - 

ibrzegu zaginęła książeczka  M. K. O. N r. 52025 
n a  nazw isko  Jan  K w ieciński. W zy w a  się p o sia ­
dacza , in te resow anych  o zgłoszenie p raw  do pói 
roku . P o  tym  czasok resie  S ąd  u zna  k siążeczkę 
za  um orzoną. 7845

Sąd okręgow y cyw ilny , O ddział VII.
L w ów , 16 'lipca 1928. , ,

’ L I C Y T A C J E .
E. 1781/27. E d y k t licy tacy jny . - Fermin licy ­

tacji dn ia  12 październ ika  1928 11 godz. b iuro  11. 
P rzedm io tem  sp rzedaży  są  a) w hl 526 gm. P o - 
rudno łąk a  i ro la  o obszarze  614 s2; b) 3/7 czę ­
ści w hl. 317 gm. P o ru d n o  ro la  i łąk a  o obszarze  
5 m 1109 s2; c) whl. 305 gm, P o ru d n o  ro la  i łąka  
o obszarze  2 m 441 s2; d) 1/2 whl. 175 gm P o ­
rudno  obejm ujące po łow ę posiadłości z  budyn ­
kam i o raz  g run t o obszarze  4 m orgi 552 s 2. W a r­
tość szacunkow a ad a) 196 z l.; ad b) 1842 z ł.; ad 
c) 1800 z ł.; ad d) 3886 zł. (w  tern budynki i po­
łow a przynależności) 726 zł. N ajniższa oferta  ad 
a) 131 zł.; ad b) 1228 zł.; ad c) 1200 z ł .;  ad d) 
2591 zł. R ealności pow yższe  sp rzedaw ane  będą 
p rz y  licy tacji po koleji w w yznaczonym  po rząd ­
ku  aż do zupełnego pokrycia  egzekw ow anej w ie­
rzy te lnośc i. 7851

S ąd  pow iatow y , O ddział II.
Jaw o ró w , dn ia  19 s ierpn ia  1928.

ROZMAITE OBWIESZCZENIA.
P rez . 5522I9/38. O głoszenie. Sąd pow iatow y 

,w Kr akow cu P rez . 552/19/'28 oznajm ia, że docho­
d zen ia  celem  założen ia  księgi g run tow ej dia 
gm iny  k a tas tra ln e j B oża w oła  rozpoczę te  będą 
n a  m iejscu w  B ożej w oli dnia 12 w rześn ia  1928. 
B liższe szczegóły  zaw iera ją  og łoszenia w  U rzę­
d ach  gm innych. 7838

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 9/28. W  postępow aniu  ugodow em  do m a­

jątku  d łużnika B arucha A dlera kupca  w  Zboro- 
,wie odroczono' audjencję na dzień 17 p aźd z ie r­
n ika  1928 godz. 10 w sali ro zp raw  n r. 8 Sądu 
pow ia tow ego  w Z borow ie. 7852

S ąd  okręgow y, O ddział IV.
Złoczów , dn ia  16 sierpn ia  1928.
Sa 13/28/85. N a audiencji uk ładow ej w duiu 

5 w rześn ia  1928 d łużn icy  W olf i E w a Pundyko- 
w ie, kupcy  w Z łoczow ie, zm ienili sw ój pierwo,- 
tn y  w niosek ugodow y ty le , iż na  zaspokojenie 
sw oich  w ierzycieli ofiarują obecnie 45% w ierzy ­
telności zpn. op łaca lny  w ciągu 18 m iesięcy po­
cząw szy  od d n ia  praw om ocności uchw ały , za ­
tw ie rd za jąc  ugodę. C elem  um ożliw enia w szy st­
kim  w ierzycielom  ośw iadczenia  się na pow yższą  
zm ianę w niosku ugodow ego o ra z  celem  ew en­
tualnego  zaw arc ia  uk ładu , w yznacza  się na  w nio­
sek dłużników  i za  zgodą obecnych w ierzycieli 
ponow ną audjencję na dzień  26 w rześn ia  1928 o 
godzinie 10 przedpoł. w  tu t. Sądzie ok ręgow ym  
biuro Nr. 38. 7850

Sąd okręgow y, O ddział IV.
Z łoczów , dn ia  5 w rześn ia  1928.
S . 10/28/22. Zniesienie konkursu . Konkurs do 

m ajątku  M aurycego  A chta i E ste ry  D eb o ry  Aclit 
w e  L w ow ie zostaje  za  zgodą wszystkich w ierzy ­
cieli. w  m yśl § 167 o. k . zniesiony. 7843

S ąd  okęgow y cyw ilny .
L w ów , dnia 25 lipca 1928.

UZNANIE ZA ZMARŁEGO.
T. 105/26/3. iW drożenie postępow an ia  celem  

uznan ia  z a  zm arłego  i m ałżeń stw a  za ro zw iąza ­
ne. M ikołaj Krucz, ur. 6  g rudnia 1878 w  B iskow i 
cach , pow . Sam bor, pow ołany  w r. 1914 do w oj­
sk a  austriack iego , w  jesieni teg o  ro k u  zachoro 
w ał na czerw onkę i o ddany  zosta ł d o  szpitala 
w o jskow ego  w N ow ym  Sączu. O d teg o  czasu nie

daje znaku o sobie. 'Na podstaw ie  u s ta w y  z 31 
m arca 1918 dz. p. p. w d raża  się postępow anie 
celem  uznania  M ikołaja K rucza za zm arłego  i 
m ałżeństw a jego, zaw arteg o  dn ia  13 lutego 1900 
w rzym . kat. kościele w  B iskow icach z  M arją 
ur. W ilczek za rozw iązane. W y d a je  się przeto' 
ogólne w ezw anie, aby  udzielono Sądow i łub P. 
A dolfowi .M enkesowi, k tó rego  rów nocześnie u s ta ­
naw ia się obrońcą w ęzła  m ałżeńskiego, w iado­
mości o pow yż w ym ienionym . — Sąd  tu te jszy  
na ponow ną prośbę po dniu 1 m arca 1929 roz­
strzy g n ie  o. uznaniu za  zm arłego  i m ałżeństw o 
za rozw iązane. 75314

Sąd ok ręgow y , O ddział V.
Sam bor, dnia 5 s tyczn ia  1927.

T. 183/28. Filip Ł ysow ec u rodzony  1883 w 
Ł opuszanach pow iat Zborów, zaginął od roku 

£°Jn ' erz  austr. na  w ojnie św iatow ej. 
W dTażając postępow anie celem  uznania go za 
zm arłego  w zy w a  się aby  o  zaginionym  u w ia d o ­
m iono do 6 m iesięcy Sąd lab k u ra to ra  adw okata  
D ra Schotza .w Złoczow ie. 7849

Sąd okręgow y.
Z łoczów , 19 czerw ca  1928.

T. 133/28. Anna Turicodo, u rodzona 1853 w 
1 łazow ie, jako zak ładn iczka  zag inę ła  1915. C e­
lem uznania za  zm arłą , w zy w a  się, aby  do 3 
m iesięcy zgłosiła się lub udzielono w iadom ości 
o. m ej S ądow ii 7846

.Sąd ok ręgow y  cyw ilny , O ddział VII.
L w ów , dnia 12 m aja  1928.

T. 101/28. M ychał i Antoni Sow iński synow ie  
Jozefa z  Si-emaJcowiec, żołnierze b. arm ji austr. 
zaginęli bez w ieści. W ydaje  się ogólne w ezw a­
nie pow iadom ić ó  .zaginionych Sąd lub k u ra to ra  
U ra  B renholza , a-dw. w  C zortkow ie do dnia 15 
s tyczn ia  1929. 7 g ll

Sąd  ok ręgow y , O ddział IV.
'C zortków , dnia 2 lipca 1928.

™  T v 3̂ 7'!4,- Iw an . O nuszczak, z Krop-ielruk, 
pow . Rudki, jako żołnierz 34 p. o b rony  krajow ej 
d o s ta ł się w -r._ 1916 do  niew oli rosy jsk ie j, skąd 
od .roku 1917 nie da je  znaku życia  o sobie. W y ­
daje  Się przeto  ogólne w ezw anie, aby  udzielono 
Sądow i w iadom ości o p o w y ż  w ym ienionym . Sad 
na ponow ną p ro śbę  p o  dniu 1 m arca 1929 roz­
strzygn ie  o uznaniu za zm arłego. 7515

Sąd o k ręgow y , O ddział V.
Sam bor, dnia 5 m arca  1928.
T. 82/28/3. D m ytro  O uszil z  Sam bora, pow o­

łany  w r. 1914 d o  77 p. p. w ojska austriackiego, 
zm arł w lecie i915 w  szpitalu  w K ijowie. W zy­
w a się, aby  udzielono Sądow i w iadom ości o po- 
w yz w ym ienionym . Sąd na ponow ną prośbę po 
dniu 1 m arca 1929 rozs trzygn ie  o uznaniu ?a 
zm arłego . 7gjg

S ąd  ok ręgow y , O ddział V.
Sam bor, dnia 18 sierpnia 1928.
T. IV. 72/28/6. E ay k t. Józef P aszek , urodzo­

n y  29 lutego' 1868 w B rzezince, zam ieszkały  tam ­
że , w y jecha ł p rzed  37 la ty  do A m eryki, ecLrfe 
10 mm słuch  zaginął. W-d, aża jąc  postępow anie 
celem  uznania  go  za zm arłego, w zy w a się, aby 
uw iadom iono Sąd w W adow icach  o zaginionym  
do 1 ro-ku od og łoszenia, pocze-m Sąd  na ponow ­
ny  w niosek o rzeknie  ostateczn ie . 7830

Sąd ok ręgow y , O ddział IV.
W adow ice, dn ia  3  sierpn ia  1928.

T. IV. 87/28. E dykt. Antoni M arek, urodzony 
20 m arca  1887 w S traconce , zam ieszkały  tam że, 
-jako żołnierz 57 p. p, austr. zaginął na w ojnie 
od roku  1915 bez w ieści. W draża jąc  postępow a­
nie celem  uznania go za zm arłego, w zy w a się 
aby ' uw iadom iono S ąd  w W adow icach  o zag i­
nionym  do 6 m iesięcy od ogłoszenia, poczem  
S a d  na  ponow ny w niosek orzeknie o sta teez- 
nie. 7829

S ąd  ok ręgow y , O ddział IV.
W adow ice, dn ia  1 sierpnia 1928.

T. 2/25. W drożenie  postępow ania celem  uzna­
nia za  zm arłego . Eufem ia 1. F re it 2. D um a wnio­
sła  o  uznanie za  zm arłego  syna  Iw ana  F re ita  w 
Ldszni. Z pośw iadczenia  p rzynależnej Z w ierzch­
ności gminnej i zaprzysiężonych  zeznań w nio­
skodaw czym , o raz  św iadków  M ikołaja Burego 
S en ia  F re ita , M ikołaja R abko  i W asy la  Ju rk ie­
w icza w ynika, że Iw an F re it uszed ł na w iosnę 
1915 roku z cofającym i się w ojskam i rosyjskim i, 
p raco w a ł w cukrow ni w C zerk asach  w gub Ki­
jow skiej i tam  w połow ie lutego 1916 roku u-

m arł po chorobie m ózgow ej i na m iejscow ym  
cm entarzu  został pochow any, zachodzi w ięc do­
m niem anie, że nie żyje. (Na podstaw ie u s ta w y  z 
31 m arca 1918 Nr. 128 Dzpp. w d raża  się postę­
pow anie celem  uznania za  zm arłego Iw ana F re i­
ta . W ydaje  się  p rze to  ogólne w ezw anie, aby  u- 
dzielono S ądow i lub ku ra to ro w i Dro-wi R udolfo­
wi Jackow skiem u, adw okatow i w Sam borze, 
w iadom ości o  pow yż w ym ienionym . Sąd tu te j­
szy  na ponow ną p ro śbę  po dniu 1 m arc a  1929 
rozstrzygn ie  o uznaniu  zm arłego. 7817

S ąd  okręgow y, O ddzia ł V.
Sam bor, dnia 18 m arca 192-5.
T. IV. 62/28/4. E dykt. Józef K ocoń syn Jó ­

zefa, u rodzony  18 lutego -1884 w U jsołach, tam  
zam ieszkały , żo łn ie rz  31 p. -obr. k raj. b. arm jt 
austr. zaginął na w ojnie w czerw cu 1915 bez 
w ieści. W drażającl postępow an ie  celem uznania 
go za  zm arłego, wizywa się, ab y  uw iadom iono 
S ąd  w W adow icach  o zaginionym  do 6 m iesięcy 
od  ogłoszenia, poczem  Sąd  na ponow ny  w niosek 
orzeknie ostateczn ie . 7826

Sąd  ok ręgow y , 'Oddział IV.
W adow ice , dn ia  16 lipca 1928.
T. IV.' 78/28/3. E dykt. K arol F rącek  (F rą ­

czek) syn F ranciszka , u rodzony  8 lis topada 1894 
w R om orow icach, pow . B iała, w ojew . K rakow ­
skie, żo łn ierz  8 pułku u łanów , zaginął z począt­
kiem  sierpnia 1920 w po tyczce w e w si M ikoło­
wie nad S ty rem . W d ra ż a ją c  postępow anie ce- 
iem dow odu śm ierci, w zy w a się, ab y  uw iado­
miono- Sąd w W adow icach  o zaginionym  do 3 
m iesięcy od ogłoszenia, poczem  Sąd na pono­
w ny  w niosek orzeknie ostateczn ie . 7827

Sąd  ok ręgow y , O ddział IV.
W adow ice, dnia 11 lipca 1928.
T. IV. 64/28/3. E dykt. Jan  K ubala syn  M i­

chała  i Anny, u rodzony 6 październ ika 1873 w 
(R ybarzow icach, pow . B ia ła , -tam zam ieszkały , 
żo łn ierz  56 p. p. b. armji austr., zag inął w  nie­
woli w łoskiej od w rześn ia  1917 bez  w ieści. 
W draża jąc  postępow anie celem  uznania go zm ar­
łego, w zyw a się, aby  uwiadomiono' Sąd  w W a­
dow icach o zaginionym  do 6 m iesie^y  od ogło­
szenia, poczem  Sąd na pon-o-wny w niosek o rze­
knie -ostatecznie. 7828

Sąd ok ręgow y , O ddział IV.
W adow ice, dn ia  22 cze rw ca  1928.
T. 763/27. B azyli Konik M ichała, urodzony 

1887, z F itkow a, żołn ierz, zaginął na wojnie 
roku 1914. Celem uznan ia  go zm arłym , uw iadom ić 
S ąd  albo k u ra to ra  M iłołaja D m yfruka w F itko - 
w ie o zaginionym  do  6 m iesięcy. 7765

S ąd  okręgow y.
S tan isław ów , 28 listopada 1927.
T. 33/28. G rzeg o rz  K ow ałyszyn . u rodzony  

1886, R em enów , jako  żołnierz zaginął pod P rz e ­
m yślem  1944. Celem  uznania z a  zm arłego w zy ­
w a  się, aby  d o  pó ł roiku zgłosił się lub udzielono 
-wiadomości o nim Sądow i. 7609

S ą d  okręgow y cyw ilny, O ddział VII.
- iw ó -w , dnia 2 sierpnia 4928.

T. 373/26. Józef Sow a urodzony  1886 w 
K łodnicy górnej jako  żołn ierz zaginął 1914. C e­
lem  uznania go za  zm arłego , w zy w a  się go, 
aby. do pó l roku  od  d n ia  ogłoszenia zgłosił się 
lub udzielono w iadom ości o nim Sądow i. 7611 

Sąd  okręgowy-, O ddział VII.
Lw ów . 24 m arca 1928.
T. 127/28. W incen ty  O bacz, u rodzony  1896, 

z W -ołczkowa, żołnierz, po odjęciu nogi w szpi­
ta lu  w Jagen-do-rfie 19tl7 roku zaginął. Celem u- 
znąnia go  zm arłym , uw iadom ić Sąd albo k u ra ­
to ra  T om asza S arnę  w W ołczkow ie o zagin io­
n ym  do 6  m iesięcy . 7764

Sąd okręgow y.
S tan isław ów , 15 m arca  19-28.
T, 235/28. Juljam E ckert, u rodzony w W oł- 

czy w cu  1899, w zię ty  do  kopan ia  row ów , zaginął 
w  okolicy  D ubna 1915. (Celem uznania zd zm ar­
łego w zy w a  się, taby  do 3 m iesięcy -zgłosił się 
lub udzielono w iadom ości o- -nim Sądow i. 7608 

S ąd  okręgow y- cyw ilny, O ddział VII.
L w ów , dn ia  28 lipca 1928.
T. 1/28. E dykt. P io tr Labiak syn  Teofila i 

K atarzyny , ur. 6 sierpn ia  1877 w  O ryszkow cach, 
zam ieszkały  tam że, jako żołnierz austriack i brał 
udział w  w alkach  .pod K rasnem  w r. 1914 i od 
tego- czasu .niema o nim wiadomości. W d raża  się 
postępow anie celem  uznania go za  zm arłego a

m ałżeństw o za rozw iązane. O głasza się wezw^ 
nie, aby  najpóźniej do 6 m iesięcy od cgłoszea13 
edyktu  w .gazecie udzielono Sądow i lub ad^o 
katow-i D row i O berlanderow i w  B rz e ż a n a ^  
wia-wom-ośei o zaginionym  -a jego się w zyw a, ah7 
■dał znać o sobie.

Sąd okręgow y. O ddział IV.
B rzeżany , dnia 16 czerw ca  -1928.

T. 284/28. Antoni Szostak , urodź. 1897 ;w 
zie, jako żołnier-z zaginął w  niew oli włoski* 
1916. Celem  uznania  za zm arłego , w zyw a się, 
się zgłosił do pół ro k u  lub udzielono w iadom os? 
o nim Sądowi-. 760 ;

S ąd  ok ręgow y  cyw ilny , Od-dz. VII.
L w ów , dnia 27 lipca 1928.
T. 31-1/28. D m ytro  W ołoszyn , u rodzony 1®^ 

w  Bilc-zu, jako  żołnierz zaginął 1915. Celem J® 
znania za  zm arłego  w zy w a  się, aby  do pó ł i u? 
zgłosił się  -lub udzielono w iadom ości o nim  -  
dow i. 7 ^

Sąd okręgow y  cyw ilny, O ddział VII.
Lw óiv, dnia 6 sie rpn ia  1928.
T. 237/28. E dyk t. F ranc iszek  M ichaliszyn s - '.  

D om inika i M arji, urodzo-ny 31 lipca 1880 w KEc 
sienku i tam  zam ieszkały , -napisał w t- 
do żony, że c-dchodzi na front w łoski — od te®  
czasu niem a o nim żadnej -wiadomości. W-dra*3 
się  po-stępowanie celem  uznania g-o- za  z m a r ł e j  
O głasza się w ezw anie, a-by najpóźniej do 6 
sięcy  io-d -ogłoszenia edyktu  -w gazecie udzielo/J-j 
Sądow i w B rzeżanach  w iadom ości o zaginiony^, 
a jego się w zyw a, aby  da ł znać o sobie.

Sąd1 ok ręgow y. O ddział IV.
-Brzeżany. dnia 17 lipca 1928.

Lpr. 7415/28.
We L«»ewie, dnia 11 września 192&

M t h a t  t ió l . stoi. miasta Lwowa
przystępuje do wydawnictwa

„ D I 1 E M A  ZARZĄDU MIASTA LWOW A"
jako pe r jodycznego  w ydaw nictw a urzędu '’ 
wego, które będzie  ukazywało się nara- 
zie raz w miesiącu —  pierwszy numeff 
wyjdzie 1 października 1928.

P on iew aż w w ydaw nictw ie tem  będzi 
p row adzony  dział inseratow y, M agistrat 
zw raca się tą  d rogą do P . T. K upco*
i P r z e m y s ło w c ó w

o wczesne nadsyłanie ogłoszeń.
O głoszenia  p rzesy łać  należy pod  

re s e m . Redakcja „D ziennika Zarządu roi? 
s ta  LwoWa" —  M agistrat W ydział pr 
djalny.

K om isarz Rządu 
p. 0 . P rezy d en ta  m ia s i^  

J. S trze leck i w. r.

:ie

p r z e t a r g i  p u b l i c z n e .
P R Z E T A R G .

M in isterstw o  K om unikacji zaw iada 
o p rze ta ig u  ofertow ym , k tó ry  odbędzie 
dnia 5 październ ika 1928 r., o godz. 1 1 -tei „ 
sp rzedaż  złom u żelaznego i s ta ry ch  sZĘ- 
Szczegółow e zgłoszenia zam ieszczone sa 
„M onitorze P olsk im " Nr. 205 z dnia 6 
śnia 1928 i „Epoce“ Nr. 246 z dnia 5 
śnia 1928 r.

ZGUBIONE DOKUMENTY.
UNIEWAŻNIAM zaginiony dokum ent p raw a  -jjj 

dy1 Nr. 4340 w y staw io n y  na nazw isko Pjgg 
M ucha, L w ów . c

UNIEW AŻNIAM  zaginiony dow ód rejestrac5ĆX 1 
w ozu Nr. 90268, w y d an y  na! nazwisko- Lti“5 J [  
M ucha. L w ów . J zs -

WŁOSKA SPÓŁKA AKCYJNA RIUNIONE ADRIATICA DI SICURTA
Adrjatyckie Towarzystwo Ubezpieczeń w Tryjeście — Dyrekcja dla Rzeczypospolitej Polskiej we LwoW#1

S tan  m a ją tk o w y  z d n ia  31 g ru d n ia  1927. — A k ty w a  i p asy w a  działów  A i B.
AKTYWA Dział A.

I. Pretensja do akcjonarjuszy (za a/4 niezapłaconego 
kapitału akcyjnego 40.000 akcyj serji B) . , . .

II. Stan go tó w k i;
1. G o tów ka .........................................................
2. W eksle w p o r t f e l u ................................................

III. Rachunki bieżące w instytucjach kredytowych .
IV. R ealności.................................................................. ....  . 137,684.08305
V. Papiery wartościowe w  p o rtfe lu ..........................  "  ----------

VI. Udziały w innych Towarzystwach Ubezpiecz.
VII. Pretensje do Państw  i g m i n ...............................

VIII. Pożyczki h ip o te c z n e ...................................
IX P ożyczki:

1, Na papiery w a r to ś c io w e ................................................  —
2. Na w łasne życiowe p o l i s y ...................................  22,915.602-07

X. Różni dłużnicy:
1. Towarzystwa ubezpieczeń:

a) Salda rachunków bieżących . . . . . .
b) kaucje w g o tó w c e ........................................

2. Ajencje T o w a rz y s tw a ........................................
3. Dział B, sa’do rachunku bieżącego . . . .
4. Inni d łu ż n ic y .........................................................

XI. Depozyty dla kaucji i pożyczek ..........................

Dział B. 
L i r y

Razem

30,000.000-- 30,000.000-— 6O.C0U-C00-—

159,725 360-53

2,632.492-39 
6,156.681-09

9,485.136-10
17,531.412-72
19,572.296-76
22,508.461-73
4,937.229-71

854.902-19

2,442.724-87 
378.337-61 

46,476.998 51 
18,673 932 98 
60,447.273-64 
18,839.148-25

12,411 377-77

796.602-79

23,681.857-16 
26,625.342-42 
27,896.374 01

4,348.772-53
6,305,716-30

2,442.724-87 
378.337 61 

46,476.998-51 
156,358 016 03 
220,172.634-17 

18,839.148-25 
2,632.492-39 

18,568.058 86

796.60279
22,915.60207

33,166.993-26 
44,156.75514 
47,468.67077 
22,508.461-73 

9,286.002 24 
7,160.618-49

434,003.658-34 279,324.458-84 713,328.11718

PASYWA Dziat A. Dział B.
L i r y

I. Kapitał akcyjny (40.000 akcyj serji A. po L. 500 
pełno wpłaconych i 40.000 akcyj serji B. po L,
2.000 z wpłatą V , ) ....................................................  50,000.000'— 50,000.000-—

II. Fundusz rezerwowy (statutowy) ...................... .... 10,000.000-— 10,000.000-—
III. Nadzwyczajna reze rw a ................................................ 10,100.000-— 10,600 000-—
IV. Rezerwa dla różnic kursowych papierów wartość. 9,776.686-84 2,979.576-98
V. Rezerwa specjalna dla różnic kursowych walut

i papierów w arto śc io w y ch ................................................ — 2,500.000 —
VI. Rezerwa składek działów rzeczowych po potrące­

niu udziałów reasek u ra to ró w ......................................  — 57,813.184-24
VII. a) Rezerwa składek działu życiowego po potrące­

niu udziałów reasek u ra to ró w ...................................  259,723.246-27 —
b) Przeniesienia działu ż y c io w e g o ..........................  24,120.228-16 —

VIII. Rezerwa dla szkód niewygotowanych z  końcem
roku obrotowego po potrąceniu udziałów reasek. 6,309.821-67 21,332.064 55

IX. Kasa pensyjna' dla funkcjonariuszy Towarzystwa — 14,479.386-69
X. Adolfa F rlgyessy’ego Fundusz zapomogowy dla

funkcjonarjuszy T ow arzystw a...........................................  — 175.932-30
XI. Różni wierzycieie-

1. Towarzystwa ubezpieczeń:
a) Salda rachunków b ie ż ą c y c h ................................  4,471.893 75 13,515.40370
b) Kaucje w g o tó w c e ............................................... 52,113.259-66 39,683.383-17

2. Dział A, saldo rachunku b ie ż ą c e g o ..........................  — 22,508.46173
3. Inni w ie r z y c i e le ....................................................  6,533.619 80 16,629.958-95

XII. Depozytariusze dla kaucji i p o ż y c z e k .................. 854.902-19 6,305.716-30
XIII. a) Przeniesienie salda z bilansu 1926 214 936 75

b) Saldo zysku z obrotu 1927 1 0.586.453-48_______ - - __________ 10,801.390 23
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